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• RICKETT 
oświadczył, że nie zrezy-
gnuje ze swe! koncesll w ROK XIII. / WTOREK, 24 WRZEŚNIA 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY 
AbisynJI, bez względu na •••••••••mmiiiliiiiliiiiii.iilim•iliimliililiiiliiliii.lil..i••••••••t•lill•••••-

Nr. 267 MARJA JERITZA 
śpiewaczka śwłatowel sła· 
wy, oskarżona została o 

bigamie. 
zatarg zbrojny. 

Kontrpropozycje. włoSkie nie bedij. przyiete, 
lidgZ irudno je poliOdzit z zosotlo1ni lilii 
Płorodó~.-Roz1nowg dgplo1noiQ1:zne frwojq · 

Paryż. 24 września. zagadnienia abisyńskie, ale również i za Oddział żołnierzy tubylców z Somali 
(PAT) Saint Brice w deoartamental gaduienia europeJskie. I włoskiej ·pod pretekstem dezercji wtar-

ba donosi, iż włoski kurjer ayplomatycz 
ny został okradziony w drodze pomię„ 
dzy Gondarem a Aduą. nem wydaniu „Journala" donosi z Oe- Paryż, 24 września · gnąt na terytorjum Abisynii. Gdy poste-

newy, źe kontrpropozycje włoskie- są (Pat) Agencja Havasa donosi z Addis. runki abisyńskie wezwły rzekomyich de-
uie1nożliwe do pogodzenią z zasadami Abeby: Według niepotwierdzonych · po- zerterów do złożenia broni, ci odpowie
Ligi Narodów, jak również z faknajbar- głosek miał miejsce incydent graniczny dzieli ogniem karabinowym. 
dziej elastyczną interpretacja suwer.:11-

1 
pomiędzy prowincją Ogaden a Sorualją Addis Abeba, 24 września 

Londyn, 24 września 
(Pat) Omawiając sytuację obecną „Ti 

mes" w artykule wstępym podkreśla, że 
istnieje bardzo mała nadzieja pokojowe
go załatwienia sporu włosko • abisyń· 
skiego. Przez krótką chwilę wydawało 
się, że w konflikcie nastąpiła nowa fa. 
za. Uwagi Aloisiego - zaznacza dzien
nik - ewentualnie oznaczać mogą dal
szą gotowość prowadzenia dyskusji, ale 
treść tych uwag jest tego rodzaju, że nie 
zostawia komitetowi innej drogi, jak za
niechanie prób pojednania i odesłanie 
sprav.ry do rady Ligi. 

ności Abisynji. w!oską. (Pat) Poselstwo włoskie w Addis Abe 
Wśród wszystkich członków komi

tetu pięciu panowała wiec iednomyśl
ność co do niemożności pójścia oo dro
dze, wytyczonej przez kontrorooozycje 
w1oskie. 

;,Jesteśmy w przeaeaniu ostatniego 
wysiłk'u koncy}jacyjne·go - stwierdza 
Bourges we wtorkowym „Le Petit Pa
risien" - możli~ości w dalszvm ciągu 
są slabe". 

Rzym, 24 września. 
(PAT) Dziennik urzędowv .donosi o 

przyznamu przez rza,d 12 milionów li
rów na natychmiastowe wvkonanie 
nadzwyczajnych i pilnych robót pub
licznych, 

Wedle poglosel{, K!ążacvcłi w tutcj
szy~h kotach prasowych. roboty te 
przeprowadzone będą na terenie wło
skkh portów południowych i bedą mia
ły na celu wzmocnienie bezoieczeńst\\ta 
wybrzeży włoskich. 

Rzym, 24 w~snła. 
f PAT) Prasa, "donosząc z Londynu o 

liontrpropozycJach wloskłcli. złożonych 
w Genewie, łnformuJe, że w Londynie 
zdają sobie sprawę z łionfecznoścl pod· 
Jęcia rozmów bez1>0średnich oomfędzy 
Wf elką Brytanią, Włocliamł I Francf ą. 

Rozmowy te objąćby miatv nłetyJko 

Kata~trof a „ Torpedy'' 
pod Skierniewlcaml . 
18 osób odniosło kontuzje 

Ł6dź. 24 wrze~Illia. 

Czertok jeszcze pertraktuje 
Na terenie koncesyjnym jest złoto i . platyna 

Londyn, 24 września. otrzymał od cesarza Abisynii przed 10 
(Pat) - Pertraktacje pomiędzy po- laty. -

słem abisyńskim w Londynie, dr. Marti- , Badarua przeprowadzone na tym te
nem a maklerem nowojorskim, Czerto-· renie ·przez niemieckich i szwajcarskich 
kiem w spraw~e sprzedaży µ'rywatnej inżynierów, wskazują na obecność zfota 
koncesji trwaiją w dalszym cią!!u. Szcze- częściowo w rzece Dadesa, jednym z 
gółów tych pertraktacyj narazie brak. ~ głównych dopływów niebieskiego NHu, 

Teren1 na który ma być udzielona dopływ ten znaijduje się całkowicie na te 
koncesja, wynosi około 13 tys. mil. kw. · renie koncosvinvm. 
i znajduje się w północno zachodniej czę Zródeł n.9.ftowvch na terenie tym nie 
ści Abisynii -na zachodniem wybrzeżu stwierdzono, Nie jest iedn~k wykluczo· 
niebieskiej!o Nilu. Teren ten dr. Martin ne, że znajduje się tam platyna. 

Nie jest prawdopodobne, aby udało 
się pogodzić nieracjonalny program Mus 
soliniego z konstruktywnym projektem 
kompromisowym komitetu. Jeśli jednak 
Wlochy są w dalszym ciągu gotowe do 
rokowań, drzwi nie zostaną zamknięte 
i nie odmówi się zbadania możliw:J-śd 
rozszerzenia ogólnego planu komitetu. 

nierozWiązana zagadka· ponurej tragedii 
przy ulicy Gdańskiej 46.-Zbrodnia i samo• 

bójstwo czy nieszczęśliwy wypadek? 
Ł6dt, 24 września. niu, na ióżkach i podłodze, spoczywały przypadkorwy. W mieszk:aniu po.dma)· 

(gr) - Masowe zatrucie całej rodziny bezwładne oiała małż. Wasiaków oraz strzego tkackieao znaleziono arbuz i 
składającej się z 4-~a osób przy ul. Gdań dzieci ich: 14-letniej Genowefy i 10-let· ciastka. Produkty te zostały odesłane do -
skiej 46, - do chwili obecnej nie znala- niej Henryki, która zmarła przed przy· Instytutu badania żywności, celem ust.a-
zło jeszcze rozwią.zania. byciem lekarzy. lenia, czy nie znajduje się w nich trucizna 

1Wczoraj1 około godziny 7-ej wieczór Bólesława i Al!niesZIKę Wasiaków, Według krążących wersyj, w rodzinie 
zaalarmowano pogotowie Czerwonego p·rzewieziono w stanie groźnym do szpi· Wasiaków rozegrała się trajledja, gdyż 
Krzyża, miejskie, o strasznym wypadku tafa w Raidogoszczti, pozostałą jeszcze rozpacz rodziców z P<>wodu niebezpiecz 
w rodzinie ~asiaków. Jak się okazało, przy żyoiu córkę - do szpitaila Anny nej choroby ich najmłodsze,l!o dziecka, 
lokator te~o domu, Stefa.n Korczak, za- Marii. nie miała granic i dlateao też Wasiako
pukał wńeczorem do Wasiaków, a gdy Ponieważ do dziś zra~a nie odzyskali 

1 

wie pOstanowili umrzeć wraz z dziećmi. 
miast odpowiedzi, usłyszał ciche jęki1 oni przytomności - dochodzenie policyj Mała Wasiia1kówna przvwieziona zo
dobywające się z mieszkania, zawezwał ne utknęło na martwym punikoie. Narazie stała one~dai ze szpitala. Chora jest ona 
naitychmiasit dozorcę i ślusarza. 'Wywa- nie zostało tJStafone, czy ~ aisiakowie na zapalenie opon m6z!!owych. 
ż~o .drzwi. Ocz~m przybyłych pr~edsta- otruli dzie.ci, a 'J)Otem za~vtli sami truciz- . ~ stanie zdrowia pozostałych przy 
wił się wstrząsa1ący widok. Wi mieszka· ny, czy tez masowe otrucie ma charakter zycm ofiar tra!!edii, nasłąpiła dziś rano 

(gr) - Wczoraj, o l!Odzinie 5-ej popoi. 
pociąg motorowy „Lux-Torpeda" wykole 
ił się pod Skierniewicami. Do liatastro· 
fy doszło na zakręcie, gdzie torpeda zna 
cznie zmniejszyła szybkość i dlatego kon 

tuzjT:;!ttC: z~~ał:1~w!8~~· do Znów manewry· we FrancJ·i 
Katowic. Mot-or, wyskakując z szyn, ude-

lekka poprawa. 'istnieje nadzieja, że uda 
się ich utrzymać przy życiu i jeszcze w 
ciągu dnia dz]siejsze!!o, będzie można 
przesłuchać Waisiaka. Zwbki zmarłej 
tragicznie dziewczynki, prŻewieziono do 
prosektorium, !!dzi.e dokonana zostanie 
sekcja, ce.Iem ustalenia przyczyny zgonu. 

rzył w ostatni wa~n pocią~u towarowe Tym razem pod znakiem moloryzac)i . 
20. znajdującego się na bocznym torze. Paryż, . 24 września. dywizją wojsk: zmotoryzowanvcłi a ii~ 
Wagony pociąf.iu towarowel!O zostały (PAT) W ·obozie ćwiczebnvm w wizją niezmotoryzowana. 
kompletnie rozbite. Mailly rozpoczynają §ię dziś manewfy W manewrach weźmie uaział mini-

Dochodzenie, które przeprowa<lzono wojskowe. które toczyć sie bedą prze7. -ster wojny Pabry, wiceorzewodnicz~- 4 żo· ł · · ł na miejscu wykazało. iż katastrofa nastą kilka dni w całym okręgu okolicznym. cy najwyższej rady wojennej ~en. Ga- n1erzy zginę 0 piła wskutek złe!:!~ nastB:wieni~ zwrotni: Manewry te, jedne z serii orowadzo- melin, gen. George i wszvscv członlfo- wskutek eksplozji pocisku 
cy. Pos~kodowam„pasaze~~e .zosta.1~ ny::h jesiennych ćwiczeń wojskowych, wie najwyższej rady, członkowie ko- armatniego Gpat!z':n~ na stac11 w Skiern!e'!leach 1 ·jakie miały i mają jeszcze mieisce na misyj wojskowych izby i senatu oraz , . 
ud.ali się w dalszą drogę p0e1ągiem po- terenie całej Pranej!, będą miaJv na ce- attacłies państw obcvcn. . . . . Praga, 24 wrzesma.. 
spiesznym. lu wyfazanie różnicy w starciu . między . tPA~) !eden z żol_nierzy, manipuiu-
A••••••••••••·-~ fąc pociskiem armatnim. soowodowai 

· Dziś 
o godz. 3-ej po połudnłu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy. 
granych 15-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pati. 
stwowej 

Wieśniak zabity przez piorun 1 ~~sr;~z!~in~t~~~~~e\~~~i. ~z1~~łtc~o;f~: . _ . to ~ięzko rannych. Tragiczne pokłosie wcZ'orajsze1 burzy · 
. Łódź. 2.4 wrześnd.a .. stał r~żony piorunem. ~~~o p.alyclimi~-t ·Wpadła do dołu biologicznego (gr) - ~l,czora1, w okohca,ch ł..odzt stow~J pomocy le<karrsk.ie11 Khmkego nie 

szalała burza z piorunami. zdołano przywrocić do życia. Łódź, 24 września. 
. We wsi Wola-Raikowa, J!m. Br.ójce, Komenda powiafowa w Łodzi powia- (gr) ~ Dziś rano przy ul. Do1ne1 35 
uderzył piorun w zaij!rodę gospodarza domiona została dziś rano o pożarze„ któ wpadła do dołu biolo~iczne!!o 60-ietrn~ 
Ka.rola Klimkego. Kiedy burza na krótko ry wybuchł nocy ubiegłej we wsi Szym- Weronika Rudnicka. ,Wezwany lekarz 
us~a·~a, rodzina Klim~e!!o, zaniepokojona kowice,. gm. Cza~nooin. Ogi~ń powstał. w po:gotowiia Czerwonego Krzyża, stwier
~y~1egł'! przed dom i ku sw~?1? .Przera- z~grodz1e Antom~J!o J?rew1cza. Sp~hły dz1ł .oprócz zatrucia gazami, silne potłu„ 
zemu, u1rzała martwef:!o ~łasc1c1ela za- się stodoły ze zb10ram1 te)!orocznemi. - czeme całe!!o ciała. Poszkodowanej udzde 
grody. Okazało się, że Klimke znajdóWał Póżar wybuchł od uderzenia pior.un&t 1000 doramei pomocy na miejsou 
si.ę w okolicy szopy podczas burzy i zo-- · · • 

, 
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Auto, w którem zgineła królowa Belgii ;~~~1~1;~:.~~~~t:~~:E·~; 
Wspan·1ała m ID I . h d b. d .ł t . ł d . archi· . odpowiednim materiałem na tonę dla Pana. Nie aszyna " Sil Dnie samoc o owym wz u ZI a en uz1azm m o eJ mon - mogę bowiem uwierzyć w to, a!eby Pall zupeł· 

ni.-Prezent królewskiego ·małZonka przyniósł jej śmierć i pogrążył kral w żałobie ~!~ n1~r::1;t:!azi:!;~~!~~!::
1e~:c:~~~c:~c n~ 

. (z) Prasa parysk!l ciągle, j~szc~e po- dół, kró.lowa. znal~ła w auci~ kartecz~ę r . K~iążi; V !.c•t.ki opuścił wiozą.cy ~o po- a zarobki równlet lJOZWalalą na załotenle 0
• 

da1e szczegóły tralf1cznef snuerc1 i po- następu1ąte1 treści: . ciąg na stac11, przed Brukselą a do1echał gnlska domowego. Nic zatem nie stoi na prze· 
Jlrzcb.u urodziwej królowej bel~ijskiej ,,Królowej od króla11, l do stolicy autr·m, w którem były opusz· szkodzie, ateby przestał Pan być samotnym, 
Astrid. . . Obdarowana „po królewsku'', Astrid czone wszystkie firaneczki. Wbrew cere tembardzlel, te ten stan zaczyna lu! Panu do· 

Zmarła królo'o/.a byla doskonała, auto cieszyła sie jak dziecko i chcą.:: wyna· monjałowi dworskiemu, książę Umberto kuczać. Jestem pewna, te ma Pan 11.:znych 
mobilistką i sama świetnie kierowała au grodzić ofiarodawcę, przygotowała mu 1 nie postępował tuż za orszakiem pogrze- kolegów, którzy malił młod~ze shstry, dzietne 
tem. W, lLstopadzie r. ub. para kró.lew- własnoręcznie obiad, składający się wy- bowym obok króla Leopolda, ponieważ I miłe panny, będącę do~rym mater)ałem na 
:;ka niejednokrotnie zwiedzała Między· łącznie z jego ulubionych potraw. w miejscu tem, postać jego ,byłaby ~by~ żony I matki. Niecił się Pat1 ro;;elrzy I za!'ta· 
narodowy Salon Somochodowy. Pewne- Fatalnym zbie)!iem okoliciności, kró- wid-O<:zna, lecz szedł w grupie ks1ąząt 1 nowi, poczem zakrzątnie koło wła<.11cg1> ożenku. 
go razu królowa ujrzała dużą •maszynę, Iowa zgineła w 10 miesięcy później w tej innych osób, należących do dworu kr6- Ożenić się - to przecież znacznie łatwiej aniżeli 
ekspl')nowaną przez pewną firmę .a.mery- samej maszynie. lewskiego, która postępowała w pewnem wyjść zamąt .I mężcLyźnl maią z tein zasadni· 
kańską. Podczas ·p•.1grzebu zmarłei krolnwej oddaleniu od trumny. . . czo niewiele kłopotu· Musi Pan tylko zwrócić 

Królowa była tak zachwycona tem b~gijskiej, największą Olpieką oto.czony Tak samo tajemniczo jak pr~azd, uwa1ę na to, teby Pana pr7.vszła towarzyszka 
autem, iż nie moflła się od nie~o ode1wać był następca tronu włoskieflo, książę Um nastąpił również i odjazd księcia Umber życia nie była zbyt płocha , nie lublała się zbyt 
i dokładnie ie obejrzała. Nas·tępnego d.niia.J berto, na którel!o _ jak wiadomo, doko- to z Brukseli. Nikt nie wiedział, o jakiej stroić I bawić, nie uJmowała tycia pod kątem 
do pałacu podjechało auto, które się jei nano już w belgijskiej stolicy zamal:hu w godzinie włoski następca tronu opuszcza czerpania z nle10 tylko przylemnoścl, albowiem 
tak podobało na wystawie. Zeszedłszy. na w 1929 :-oiku. stolicę bel4ijską. ze wmzlędu na Pana charakter I usposobienie, 

dalekie od chęci korzystania z uciech świata, 

W' ypr~···a· PD I g d . k ' r by l\tlantydy bylibyście nłedobranem I nleszczęśllwem stad· 

u w- . e B n a rn B s a ' - łem~usl Pan pozatem zwrócić uwagę na to, 

Tajemnicza kraina zamieszkała przez czarnych obywateli a.teby Pana narzeczona polubiła przyszłą swo-

i h I 
· z d · d - k · Ją teściową, z którą zmuszona bęckle tyć pod 

o asnyc w ~sach I blękil"!Y~h oczach. - ra a p1ę ne1 ł Jednym dachem. Czasem bowiem tak się nie· 
laflcerk1 amerykańsk1e1 naprowadziła na ślad szczęśliwie składa, te dwie kobiety nienawidził 

nieprzebranych bogactw się wza)emnle I dom ~amlenla się wówczas w 

(sb) Od szeregu tygodni oczekują wła jaciel kapitana, który poszukiwał go sprawdziły się . piekło. Nlezawsze Jednak t~śclowa z synowit 
dze francuskie powrotu ekspedycji kapi- przez dłuższy czas, przyniósł również i Kapitan Coche i anglik Rogger Frison zgadzalą się, albo odwrotnie. 

1
1° są spraw~ do 

tana Coche i Anl!lika Roj!era Frisona, wiele wyrobów złotych, niespotykanych 'udali się w okolice, które iesicze nigdy nlosłe, na któr~ nal6ty zwróc :
1 
uw:gęk bl::a 

którzy wyruszyli z Marakeszu w niezna- dotychcz.a.s nigdzie. A więc pogłoski o ' nie były odwiedzone przez europejczy- Iem powinien an wybrać so e ~a 
1
a d ~ ę. 

ne okolice Hoggaru. istnieniu w J!órach tajemnicze)!o narodu. ! ków. Czy uda im się odnaletć ludzi z która będzie gospadarna, domator a 0 ra w 
Góry Hoggar słały się popularne na który rozporządza wielką ilością złota, l jasnemi włos.ami i niebieskiemi oczyma 1 charakterze, nie nerwowa 1 nie kłótliwa. Nie• 

całym świecie dzięki słynnej powiefoi •••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••~••••••••••••••••o••• trudno p<>znać charakter swe.I przyszłe! tony 
Piotra Benoit, p. t. „Atlantyda", Na pod· ' k , letell się z nili przez d'uższy czas przebywa, 

stawie legend i starych zapisków, posta- Ko' s11·umy termosy' dla lotni· O\V Po pBznanlu. odpawlednlef panny, powlnlłn Pan 
wił Benoit hipotezę, że właśn~e tam mie- tł • poświęcić leJ nieco czasu I nie spieszyć się 1 

ściło się niegdyś bajeczne królestwo strefach małtedstwem, at do chwili "'w którel się Pan 
Atlantydy. Od te)!o czasu zarówno ucze- zachowują ciepło ciała W mro.źnycb ,przekona, te wybór fest trafny I odpowi~dnl. 
Ili jak i awanturnicy, planowali stale zo.r- szlaków podniebnych Pośpiech w tym wypadku lest szkodliwy I mści 
ganiz.owanie wyprawy, któraby dotarła (z) Specjaliści angielscy, przygotowu- stron ujemnych. się później przez cale tycie. 
do tych nieznanych jeszcze terenów i jący ubrania lotnicze, uzyskali doskonałe Właściwości aluminium, które odbiją Niech Pana nie przerata suma zalet, Jaką PO-
zwiedziła ie. wyniki podczas prób stworzenia specjał- w sobie promienie cieplne, były' już daw winna mieć Pana małżonka, ale nietrudno lest 

Od czasu do czasu spotykano też Tu- nego stroju dla pilotów, latających na no znane. Trudno było je'dnak zużytko- znaleźć kobietę teto typu. Właśnie dlateio pO• 

aregów, dumnych synów pustyni, którzy znac.zny<:h·, wysokościach. wywać je ze wz1tlędu na łamliwość alu· radziłam Panu, ażeby się Pan rozeJrzał wśród 
. Gipo.wi:ada,li o owym tajemniczym kraju, Nowy typ 'kombinezonu, ostafocznie mi.njum. Teraz jednak specjali•ci wpadli sióstr swych kole&ów, gdyt kobiety te10 typu, 

gdzie mieszkają ludzie o ciemnym kolo- wykończo·ny i udoskonalony, stanowić na pomysł un1ieszczenia pokładu alumi· o Jaklcb wspominam, rzadko tylko pozna)e się 
rze skóry, jasnych włosach i niebieskich. będzie praw,dopodobnie dalszy krok na- n jum na „podszewce„ z cienkiego baty· I spotyka na dancingach I wszelkiego rodzaJu 
oczach. MimO' wszelkich wysiłków, do- przód w rozwoju „górnego lotnictwa". I stu. Nowy strój lotniczy składać ~ię bę- mlelscach . rozrywkowych. 
tychczasowe próby doctarcia do Ho~gar, Dotychczas, wszyscy lotnicy, wzno- dzie z kilku pokładów: pierwszy baweł- „WESOLA ADA" z OKOLIC LODZI. Po~ 
nie dawały · rezultatu, Ani ekspedycje szący się na znaczną wysokość, zmusze- ni~ny, drugi z cienkiej i eilastycznej we.ety stępuje Pani zupełnie właściwie I lest w tym 
wojskowe, ani nawet samoloty, nie był} ni byli wkładać na siebie specjalne stro- bawełnianej - izolującej, dalei na-stępu- szczęśliwym l beztroskim okresie swego tycia, 
w st.anie zagłębić się tak daleko. Wyso- je, ochraniające ich przed działaniem roz je pokład aluminjowy na batystowej pod który Powinien, dla Jel dobra, trwać laknaldłu· 
kie góiry uniemożliwiały lądowanie aero~ rzedzonego powietrza i zimna, panują· szewce, a w końcu wszystko pokrywa się tel. Zupełnie słusznie postępute Pani równlet 
planów i stanowiły przeszkodę dla samo- cego na wys·okości kilku tysięcy stóp nad j znów pOlkładem bawełnianym. •Wszystkie z mężczyznami, traktutąc Ich Jak kole&ów. Jest 
chodów. Mimo to jednak Hoggar nęcił ziemią. Energji cieplnej dostarczyły do pokłady są bardzo lekkie i elastyczne 1 to nalwłaśclwszy sposób postępowania w dzl· 
wszystkich. Szc.zel!ólnie wielkie zacieka- tych strnjów przewody elektryczne, któ-l w niczem nie krępują ruchów pilota. - sleJszych czasach, gdy swoboda wzaJemna obu 
wienie wzbudzały opowiadania Tuare- re są bardzo ciężkie i niewygodne, Obec- A jednocześnie w stroju takim, lotnik płci Jest bardzo wielka. Co się tyczy docinków 
gów o pięknvch ozdobach ze złota, które noie &twoirzono kombinacię, w której jed·. czuje się „jak w termosie" l zacbowuJe Pani znaJomych na temat Jel zimnego serca I 
noszą mieszkańcy Ho4gar. Nic dziwnego, na warstwa jest aluminiowa i p-osiada te {ciepło własnego ciała na każdej wyso. t. d. niech sobie Pani z nich nic nie robi. Ma 
że powstało słuszne przypuszczenie, iż same właściwości, co przewody elektry koścL · Pani Jeszcze wiele czasu przed sobą i serduszko 
w Hoggar znajdują się wielkie kopalnie cz.ne, a jednocześnie pozbawiona jest ich · Je) obudzi się lak znajdzie się w pobliiu Pani 

złota. p łk t • • I k · mętczyzna taki, który naJbardzlel odpowiadać 
Między . innerni przed 16-tu Jaty zgi- ·O n=-ł serwetka, by ••• sza-n azow:Jc e =-rz:J będzie urobionemu przez Nią Ideałowi. POtJie-

nął w ta.jemnic.zych okoliczno§ciiach ka• 'I 'r U U U waż taden z obecnych JeJ znafomych nie umiał 
pitan Lucjan Sain-Etienne. Poznał on pe R d k h k k J Pani uhlć, ani ilęblel, czy ' teł powatnle zalnte· 
wną dżiewczynę z rodu Tuare116w, która zec.zoznawca uratował chirurga 0 przy ryc OnRe wency resowae, serduszko Jet nie obudziło się ieszcze 
się ·w nim zako·chała i stale namawiała Przed pary ty$!odniami z<>.stał w led· on jednak zamiaru 'PUkić teito płazem i I •Pl spoko)nym snem sprawiedliwych. stusz-
!!o, by pędził z nią całe iycie w 'górach. nej z prywatnych klinik w Hadze opero- wytoczy .proces doktorowi, te naskutek nie czyni Pani, pośwlęcaJąc wiele czasu spor• 
Równocześnie zaś zail.rnchała się w ka.pi- wainy niejaki Herman Staub. Zabieg był nieuwaiiti omal nie pozbawił ~ tycia. tom, które konserwulą zdrowie J młodość· Prag 
tanie pewna tancerka amerykańska. - zgoła niewinny i po paru dniach pacjent Historia ta narobiła niemało hałasu w nę podkreślić raz leszcze, te niema Pani po-
Pewne,l!o dnia oboje zniknęli. _ wrócił do domu. świecie lekarskim. Oska.rżany naletał wodu do zastanawiania się I analizy swego po· 

Przyjaciel je)!o, ,przez wiele miesięcy Po upływie ty~odnia z~łosił się on Cło bowiem do bardzo &umiennych chirur- i;tępowanla. Zdrowy Instynkt 1 niezepsuta du· 
poszukiwał zaginionego w ~6ra~h. Nie ntlejskiel!o szpitala, skarżąc się na stra- g6w i koledzy nie mo)!li uwierzyć, te ta- szyczka dalą Pani w tych wypadkach na!lepsze 
mógł natrafić na iaden ~lad. ~reszcie od szliwe bóle fołą.dkowe. Po zbadaniu go ka rzecz mogła mu się przydarzyć. Po- wskazówki. 
pewne~o Araba dowiedział się prawdy. doktór stwierdził w żoł1J.dkU wijące_go nieważ jednak wypadki pozosla'\\iania PANI KRYSIA w KUTNIE. Postępule Pani 
Tancerk,a: która również kochała się w się w bólach człowieka obecność jakie- rozmaitych instrumentów podczas ope- słusznie 1 nie powlttna zwracać uwagi na pod• 

. kaipitanie, zdradziła go przed Tuarega.mi Jtoś obcel!o ciała i po paru minutach W'y• racji są znane w medycynie, niikt nie szepty zepsutych koletanek. Przedewszyst• 
Saint-Eienne ros.tał wci41Znlęty w pułap· ciągnął Staubowi.„ d°'6 dużych rozmia- ws,tpił! że d~któr ppniesle karę. klem tego rodzaju zabawy nie zawsie priyno· 
kę i zamordowany. Dziewczynę, za to, że rów serwetkę. · Tymczasem wyszła na jaw zupełnie 
zdrndziła przyjadela, obdarzono sowicie Priybyły nbrał wyci~nięty przed· inna histor1'a. Oto, eks.~ert, powołany sią zadowolenie, a powtóre musiałaby się Pani 

1 k 
'I" uciec do okłamywania swoich opiekunów, co 

wyrobami złotemi. Wróciła o_na następ- miot, oświaidczail\C jednocześnie e arzo przez obronę, ohviadczył, ii fest rzecz(\ Jest brzydklo I nikczemne. Jest Pani leszcze 
nie do Stanów Zjednoczonvch. wi, it roztargniony chirurl! pozostawił fą z!!oła niemożliwą, by chirurst zostawił bardzo młodo 1 dlatego nie zna zła, które może 

Na potwierdzenie swych słów, przy- podczas operacji w jelfo żołądku. Nie rtla we wnętrznościach pacjenta serwetkę, 
OOOOOCC· s;tdyż jest ona o wiele większa od serwe· ::s:::~1~zyz~;~zeWwk~!r1m ;s~z!:ó:~:ch 1 Pr:"~ 

Boa· dusicielka o czeku je potomstwa... . !~~~~~~~~r.::~Ti~!~~! :;~:"i·:~::-:~;;,.~·~·~.~·~:;:;:. -::~.:~.i~ 
„Sensacy.1ne wydarzenie" w londyńskim zoologu nie J!Ołknięta przez ~tauba, celem wyłu·P 1r.zy•s•zl.oś•c•f. •-•••••••-

(z) Londyński o.~ród zoologiczny stoi od gęsich jaf. Skorupa ich jest miękka. dzenta okupu od chirutsta. . 
w przededniiu „wie~kich wydarzeń". Mia- O ile wszystko przejdzie pomyślnie, naj- Istotnie, jak się p6:fniei okazało, 
nowicie samica boa-dusisiel, imieniem prawdopodobniej kikadziesiąt małych Staiub, wzięty przez prokuratora w krzy
Peg~y, ma zostać w najbliżsżym czasie boa-dusiclell ujrzy niebawem światło żowy ogień pytań, przyznał się, że prag
ma.tką.„. dzienne. Potrwa to jednak jeszcze kilka I nął uzyskać od doiktora pewną sumę i 

Peg)!y zniosła niedawno 40 jaj i obec tygodni, ponieważ okres dojrzewania ~latego próbował )!-0 nastraszyć. Później 
nie siedzi na nich wytrwale, czekając, aż trwa u boa-dusicieli do 8-miu tygodni. I jednak, j!dy lekarz nie p-o:z:wolił się szan
wykluje się z nich potomstwo.„ · Samica Peggy liczy obecnie 30 lat. - lażować, sprawa wyszła naiaw i dostała 

Obserwującym Pe~gy dozorcom licz- Nie jest ona ani specjc4lnie ruchliwa, ani się - whrew woli pomysłowe20 oszusta 
ba jai wydała się niedostateczna, ponie- mądra. Jak wszystkie węże, jest bardzo ' - do sądu. Oczywiście, że le.karz zostal 
waż zazwyczaj boa-dusicielki składaja,,żarłoczna. Teraz . jednakże, od chwili,! zupełnie zrehaibiltowany, zaś pomyslo-
niemniej niż 100 jaj. gdy zniosła swe jaija, odmawia P.rzyjmo- wvm aferzyst<1i Ai'liła się p<>lioja, 

Jaja Peggy są okr~łe i nieco~ wania pOk.aimu. .. 

DOKTORAT MODY. 
W Toronto {Kańada) utworzona została w 

uniwersytecie tamtejszym katedra mody, Wy
kłady obejmują nletylko mody w dziedzinie kra 
wiectwa, lecz także malarstwa, muzyki, a~ch1-
tektury, Studenci mogą po ukończeniu kursu 
opracować tezę na dowolny temat z dz;c:fa:ny 
mody, poczem, po obronie swej pracy, ot::i:y
muJą tytuł ,,doktór mody". Osobliwe jest, że 

większość słuchaczy na tym wydziale stanowią 

mężczyźni, a nie, jakby przypuszczać można by
ło, kobiety. 



H 261 ______________ _ 

24 JX Str. 8 

ZA 22 ZŁOTE TYGODNIOWO! 
Czteroosobowa rodzina . tkacza łódzkiego wydaje dziennie 

wikt 2 złctte.~Mięso raz w tygodniu, w niedzielę!
Głodowe zarobki robotników łódzkich 

na 

,11 

-Łódź, 24 września. 
W jednem z pism amerykańskich 2!a

mieszczon.o niedawno następującą aneg-
dotkę: · 

Dwóch biednych tragarzy stoii na uli
cy i czeka na klientów. W pewnej chwi
li jeden zwraca się do drugiego: 

- Słyszałeś?„. Zarobki Rockefellera 
zmniejszyły się w ciągu ostatniego roku 
o półtora miliona dolarów„. 

·- O półtora miliona ?„. To co on te
raz zrobi?.„ 

- Nic.„ Zredukuje swój budżet.„ -
Sprzeda dwa auta i będzie musiał zado
wolić się tylko trzenia poz<>stałemi.„ 

go z łódzkich zaikładów przemysłowych. 
- Co pan może powiedzieć o swej 

pracy w fabryce? - pada pierwsze py
tanie. 

- Mogę powiedzieć tyle - odpowia
da łódzki tkacz w prostych, szczerych 
słowach - że pracę mam niełatwą„„ Ro 
bię na c~terech krosnach„. Trzeba cią
gle uważać, żeby wątek się nie zerwał, 
bo wszystko tedy staie i to jest moja 
strata. Nie wolno więc myśleć o czemś 
inneim„. Poza.tern utrudnia nam pracę 
słabe oświetlenie w fabrykach łódzkich. 

- Czy może mi pan powiedzieć, ile 
pan zarabia tygodniowo 7 

- Pracuję tylko cztery dni w tygod-

niu„. - odpowiada tkacz. - Dzienny 
mój zarobek wynosi mniej więcej 5-.6 
złotych„. Gdyby się pracowało przez 6 
dni, można byłoby jakoś wyżyć, a tak 
mój zarobek ty~odniowy wynosi najwy-

żej 22 złote.„ 
- Jaik pan żyje za te 22 złote tygod

niowo ·?.. 
- Mam żonę i dwoje dzieci... Zajmu

ję jeden pokój o dwóch oknach„. Komor 
ne wynosi 57 złotych kwartalnie, czyli 
mniej-więcej 5 złotych tyi.todniowo„. Na 
życie 'Wydajemy dwa złote dziennie... -
Przez siedem dni po dwa złote, wynosi 
razem 14 złotych„. Jeżeli dodamy do te
go komorne, to wypada, że na życie i 

mieszkanie wydajemy 19 złotych tygod· 
niowo„. Pozostaje nam trzv złote tntod
niowo na inne wydatki, a więc na ubra· 
nie, węl!iel i t. d. Jeżeli co kupujemy, to 
oczywiście na raty, trzeba więc z tych 
trzech złotych wydzielić coś na ten cel.„ 

- Czy chodzi pan do kina? .. 
Nie widzimy tkacza w tej chwili, ale 

wyczuwamy uśmiech na je~o twarzy, 
gdy odpowiada: 

- Nie„. Skądże-by?,. lWf;obym chciał 
pójść do kina, musiałkvo nhyba teiło 
dnia nie jeść kolacji„. 

- Wspomniał pan o tern, !e wyda.je· 
cie dwa zleite dziennie na wikt... Jak się 
przedstawia to całodzienne „życie" 
czwor~a osób za dwa zło.te?.„ 

Taik „redukują" swe budżety miljo
nerzy: Okazuje siię, że dla milionerów też 
nastały „ciężkie czasy".„ Trudno - kry-
zys„„ • 

- -:-- Z rana jemy chleb ze szmalceMt 

Fala Poz. arów W WOJ. ło' dzki·em albo czasem i suchy, jeżeli szmalcu nie 
Ale są ludzie, którzy naprawdę muszą 

się og;aniczać, którzy zarabiają nazbyt 
mało, aby żyć i nazbyt dużo, aby umrzeć 

• . starczy i do tejfo herbata„. Dla dzieci ku 
• • • · puje się trochę mleka. Na obiad przeważ 

. Czyście zastanawiali się naprzykład 
Klłkanaśc1e zagród spłonęło doszczęłnte nie kartofle. Latem jest łatwiej o owoce, 

podczas ratowania• więc przew~żnie. do kart<?fli bywa zupa 
nad tern, ile zarabia przeciętnie robotnik Łódź, 24 września. poparzony został owocowa. Zimą 1est J!orze1. No, a na ko-
łódzki, jaki ma budżet, jak żyje?.„ Mówi (gr) Z nastaniem jesieni fala poża- własnego mienia. 
się wiele o niskiej stopie życiowej nasze rów w województwie łódzkiem wzmaga Straty sięgają 
go robotnika. Posłuchajcie zwierzeń ł6dz s'ię coraz bardziej. Szczególnie w ost1- cy złotych , 

kilk d iesi i t się- lację tak s~mo i~ ~a ~niacłanie„. 
u z ee U Y . - A nuęsa me 1ec1e?„. 

kie'go tkacza, a przekonacie się, dlacze- tnich dwuch dniach, a mianowicie w nie w i:ej samej okolicy wvbuchł pożar 
go u nas strejki są na porządku dziennym dzielę i poniedziałek, pożarv we wsiach w zagrodzie Mikołaja Głusy. Soalił się 
dlaczego walczy się o podwyżkę płac. przybrały groźne i'ozmiarv. doszczętnie dom mieszkalnv. stodoła i 
Łódzka rozgłośnia radiowa wpadła na . . obora. 

szczęśliwy pomysł przeprowadzenia wy• I?o powaznych strat doszło w~ wsi Pożar powstał wskutek nieostroż-
wiadu z robotnikiem łódzkim. Rozmowa Łaziska, gm. Sompolno pod Łodz_ią, - ści. 
ta jest tak charaikterystyczna, że warto gd~ie, pastwą. ognia padło .5 zft2rod. - Na szkodę lgnace20 Włodarczyka, 
ją powtórzyć. \ 0~1en ~trawił z~bu.dow~ma .1rns~od~r- we wsi Bugaj, gm. Rudniki soalit się 

Przed mikrofonem slanął tkacz jedne sk1ę Michała S1ek1ersk1eito. Niewm- dom, stodoły ze zbożem, narzedzia r01-
domskiego i innych. W akcii ratunko- niucze i sprzęty domowe. we wsi Wię~ 

Wściekłe psy 
pokąsały 23 osoby 

Lódt. 24 września. 
· (k) Miasto nasze nawiedzone zosta

lo plagą wścieklych psów. które wałę
sają się po ulicach i napada.Ja na prze
chodniów. 

wei brało kilka oddziałów okoJicznej czyn • Górny, powiatu leczvckiego spa 
straży oraz wszyscy niemal 2ospoda„ liło się wskutek wadliwego urządzenia 
rze wiejscy, gdyż ogień itrozil orzerzu- kominowego całe gospodarstwo rolne, 
c~niem s!ę ria dalsze zabudowania. Pod należące do Krystiana Probka. w maiąt
czas akc1l poparzJ:mych zostało kilka o· ku Charblec • Dolny pod Łodzia - .Ja
sób. I nowi Kostaneckiemu spaliło sie zboże 

Jednego z gospodarzv. 58-letniego 1 w stogach i wreszcie w gminie Luć
Jakóba Sobcz~ t.a w stanie dość ooważ- 1 mierz, RainhoJdowi Rehmanowl - dom 
nym odwieziono do szpitala. Sobczak · mieszkalny i sąsiednie zabudowania. 

Okupacja fabryki .,lierszowski i S·ka'' ·Jak nas informują, w bie.tacvm mie
siącu na terenie Łodzi zanotowano 23 
wypadki pokąsania przechodniów przez 
psy) podeJr~ane o wścleklizne. Zatarg wybuchł na tle urlopów ł płac 

Wszystkich pokąsanych ooddano 0-1 
piece lekarskiej, aplikując im soecjalne lódź, 24 września. pracę, nie opuszczając jednak murów fa 
szczepionki. / (k) Na tle urlopów i płac wybuchł brycznych. 

Celem zapobieżenia tym wvoadkom wczoraj niezwykle ostry zatarl?' w fir- Delegacja strajkujących zwr6cila się 
na przyszłość, władze sanitarne oorozu- mle „Gerszowskl I S-ka" przy ul. Sta- do Związku Klasowego z prośba o inter 
miały się z organami policii. które wy- nlsława 12. wencję. Konferencja na , terenie fi rmy, 
dały zarzą dzenie o tepieniu bezpaó- firma ta czynna byta dotvchczas po w której wziąl udział przedstawiciel 
skich psów, wałęsających sie po uli- 6 dni w tygodniu, dopiero nrzed kilku Związku Klasowego p. Krzvnowek, nie 
cach. · dniami zawiadomiła robotników. te pra dała rezultatu. Uzgodniono wora.wdzie 

Psy te będą chwytan orzez czy~i- ca będzie się odbywać tylko trzv dni na sprawę urlopów, ale powstała kwcstja 
cieli i zgladzane. · tydzień. Wówczas Tobotnicv zażądali co do stawek. 

urlopów. Ponieważ firma w dooatl(u nie po-
Pośwf acenl e nowe1· szkoły Oświadczono i_m, te otrzymają wy- data terminu, kiedy uruchomi fabrykę, 

'r nagrodzenia urlopowe w orze1łczeniu robotnicy postanowili w dalszvm ciągu 
na Chojnach za 3 dni pracy w tygodniu. Robotnicy okupować fabrykę i nie ·przv~tępować 

- Najwyżej na niedzielę kupuje się 
pół kilo mięsa„. 

- Czv wszyscy tkacze zarabiaią tak 
samo .i tak samo żyją ?„. 

- Zarobki bywają różne. Ja pracuję 
na wąskich krosnach. Ci, co pra-cują na 
szerszych, 

zarabiają więcej„. 
W niektórych rodzinach mąż i fona pra
cują, więc maiją lżej„. Ale llao~ół zarob· 
ki innych robotników w fabrykach łódz· 
kich nie wynoszą więcej, niż moje.„ 

Na tern skończyła się rozmowa z tka
czem łódzkim. 

A z dru~iej sfrony„. Po ulic·ach Łodzi 
snują się J.udzie, których iedynem marze· 
nie.m jest zdobycie bylejakiej pracy w 
fabryce, cho~by za 22 złote ty~odniow~„ 

Bo przec1ez lepsza kartoflanka, mt 
nic„. E~o. 

Notatnik miejski. 
Wczoraj miała się odbyć rozprawa przeciw· 

ko Hi b. radnym, oskarżonym o wywołanie 
krwawej awantury na plenum Rady MleJskleJ. 
Ponieważ trzech oskarżonych, a mianowicie 
adw. Kowalski, SztaJnsznaJder I Gonera nie sta• 
wiło się, rozprawa została odroczona. 

Do lnspekcll budowlanej wpłynęło wczora} 
doniesienie lokatorów domu przy ul. Sienkie
wicza 29, Iż nieruchomość ta grozi zawaleniem. 
Dziś uda sle na mleJsce komlsla Inspekcji bu
dowlane!, która podda dom dokładnym oglę· 
dzlnom. 

W ostatnim tygodniu zanotowano olbrzymi 
wzrost zachorowań na tyfus brzuszuy. Liczba 
wypadków powiększyła 11lę w porównaniu z ty
godniem poprzednim o roo proc. Lódt, 24 września. nie zgodzili sie na to i porzucili wczoral do pracy. . _„_ 

(k) Onegdaj, w niedziele. odbyto sie . Pod kołami auta 
C~

0

oJ~~~he g~zś;~~eK~Ó1~~~~le~zkoły n.a Problem doskonałeno odbioru rad1· owego mie~~~eg~0pr:e~~~~~~~~u~cz~~~01~~~~ 
Poświęcenia dokonał ks. bisl{up 'Ja- !I · t · H k B k 1 k · k t 

siński. Na uroczystości· bvl1' obecni· pan rozwl„zanu ! mą enry ę .a. a ~~s ą, zamiesz a°' 
. -. przy ul. Sródm1eJsk1e1 48, szwaczkę z -

p.rezydent Głazek, starosta· Powiatowy Przeciętny radJoamator przy kupnie nc'?-'ego Wetmy naprzykla·d najnowszego frpu od- zawodu 
Makowski, \inspektor Ochedalski, na- odbiornika zapytuje przedewszystkiem o ilość biornik Philips 44 A (model 1936). Posiada on Mł ci k b. t d t ł . · 1. 1 'k d · • ś · k lamp w aparacie, utarło się bowiem mniemanie, w każdym z 3 stopni wzmocnienia pentodę Mi- 0 a . 0 ie a os a a S!e na ~1 ICY 

cze.m wy ziaiu 0 wiatv i ultury Wal- że Im więcei lamp Jest w odbiorniku, tern lep· niwatt, z których każda posiada moc 2 normal- Piotrkowskiej pod koła auta tak mesz-
tratus, zarząd gminy Chojny i t. d. szy będzie odbiór. nych lamp odbiorczych. Można przeto powie- częśliwie, iż odniosła rany głowv i obu 

Choinom dawal sie odczuwać braK w rzeczywistości Jednak ilość lamp odgry- dzle.ć, ż.e Philips 44 A posiada moc .i sprawność nóg. 
szkoty powszechnej, gdyż dziatwa za~ wa podrzędną rolę w nowoczesnej konst:ukcli odbiornika 6-lampowego, nie pos i adając Jego Po udzieleniu poszkodowane! doraź-
mieszkała w tej dzielnicy miasta musia- aparatu. Jakość odbioru zależy od całego sze- waiozatem należy podkreślić, te odbiornik nej pomocy, przewieziono .ia do domu 
la przemierzać znaczne odległości do da regu czynników, z których wymienić należy: Ph!lipsa 44 A posiada 3 obwody, filtr widmowy, na dalszą kurację, 
!clrn połoz· onych szkó•. konstrukcję, dobór części składowych, stara n- . k 1 1 ność wykonania oraz jakość lamp. wymienną s a ę z nazwami stacyj oraz cely 

Dlatego też podkreślono przvchylne szereg innych niemniej ważnych ulepszeń tech-
t · k d Ł d Nowoczesna technika radiowa dąży do nicznych. 

~. anowis 0 z~rzą U m. O zi. który o- zmniejszenia ilości stopni wzmocnienia: co w Jak się dowiadujemy, sprzedażą tvch odbior 
l•, rowal pod oudowę nowe.I szkoły pół dużym stopniu wpływa na poprawę cizystoścl ników za!mulą się autoryzowane punkty sprze 
miliona cegły. 1 odbioru. 'W tym celu stosuje się obecnie za- daży Philipsa, których w całym kraju Istnieje 

miast normalnych lamp odbiorczych - pentojy l'lkolo 250. Firmy te, wybrane spośród najso!id
odznaczaiące się znacznie większą wydajnością nieJszY.ch, pełnią rolę poradni fachowych. 

WOBEC OLBRZYMIEGO ZAINTERESOWANIA-----------------------------
ze strony publiczności , zdecydowała się firma 
Ski. apteczny K. Janczewski, Łódt, . Rzgowska 
76 przedłużyć odbywa j ące się w jej iokalu po
kazy prania. ~ers ilem do .dn ia .. 28.9 . ~.J3ą r. aby,I 
o ile to mozl1we, ·wszystkie khientkt mia ły spo
' "hność zapoznać się z prostem sposobem pra
wa delikatnej biel izny. Tak więc aż dJ 28.9.19 }5 
r. przedłuża się bezpłatne praktyczne pokazy 
rrc'lia Pers'lem w lokalu firmy w todzi przy 
ul. J,zgowskiej 76, a żadna z pań nit! powinna 
zaniedbać tej okazil. · 

Pewno~ć zdrowin -skarb to duży 
„OLLA"wiecznie Ci o~tuż ! 

OJ.J.J(' 
' 1 Gum .. ? 

„ ..... „ •.. 9 ....... „ ... 
f ~!~~m~~~~~r;;1.e~~i~-·~ i i Wykonywa zabiegi w zakrr< I 

pielc:gniarstwa wchodzące: ~~ -
=: st~zyki .. ba~ki, pijawki i opatrunki 

ch1rurg1czne. 

Skróty t 111uraficzne. 
- Na zamku w Łańcucie bawił były król 

hiszpański Alfons, będąc gościem hrabiei:o Po-
tockiego. · 

- We. Wiedniu wykryto ta!ny sklad broni. 
W związku z tern dokonano licznych a:cszto
wań wśród narodowych socjalistów. 

- w: Ameryce wybuchł strajk 450.000 górni
ków. Spodziewana jest 'f tym zatargu interwen 
cJa prez. Roosevelta. · 

- Pod Rygą wywróciła się łódka motorowa. 
14 osób zaton ęło. 

- Na szczycie góry Grappa we Włoszech 
nas t ąpiło poświ ęcenie cmentarza wo jskowego, 
na którym spoczywa 13,000 żo!n i et·z y. Obok 
znajduje się cmentarz austriacko - węg i cr~ki, na 
!d~ry.m spoqzywa 10.000 żołnierzy. 

.. 
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tf-alla!ru~·a-1.. ZlODZIEJ UDAWAl MILIONERA 
PROGRAM ROZGŁOśNI 1.oozKmJ I k 

WTÓ~~~~~~G2rz~!faJ~l5 r. Tajemniczy inżynier i jego jasnowłosa kochanka. -szalone noce \li o. a.~ 
„6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· I h k. I k. h 800 I . k K ół Ski. ślub dla szulera w ano 

~~;o:· ~i~~~i;t/0~~5~a1~~;g~A1::i~ak1.c:1;~>'. ac li BC IC .- Z • napł\V U.- r B\V · -
~~~{~~~10d~z#~a:~~ 7p~~~r.D~~end~ień Pbl~~:~~: dla narzeczonej \li postaci ma1ątku ziemskiego , 
7 .. J-8.00: Parę mformacYJ. 8.00-8.10: Audycja K' 1 24 ~ . tytułem w1'ana. Dz~'ewczyna. uw1'er.z"'.ła. I całe towarzystwo. opusz.czało ieden z cla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: le ce, wrz:e.>nia 
Sygr>:.ił czasu z Warszawy. Heinał z Krakowa. (k) W czerwcu, bież. roku polic1a święcie, że los uśmiechnął się do me1 l luksusowych lokah Lubhna. Wvfracze• 
l2.03 - 12.15. - Dziennil{ południowy, 12.15 - województwa ·lwowskie~o, została zaalar bez wahania zgoctziła się zostać jego żo- ni goście powędrowali worost do komi"-
1~·35 Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych): mowana wielką kradzieżą, dokonaną u ną1 przyczebl z!lodnie z życzeniem swego sariatu, gdzie po nieprzesoanej nocy 
~~fi~~vak°:ilk~~~hl~ki'~2)52'_~~~~;'~~~z:k~f. 1~{k; braci Judy i Lipy Kimlów w Haliczu. Nie pr:Eyszłego męża, zaan2ażowała już służ- poddani zostali przesłuchaniu. 
w ~ykonaniu Małej Orik1estry P. R. pod dyr. znany sprawca w ~o<lzinach wieczoro: 

1 
bę, kucharza i lokaja. z . jedn'=i z nowo- Kotowrotkiewicza .i jego. narze:zoną 

Zdzisława Górzyńskiego lJ.23-.13 30 Chwilka wych zakradł się do ich mieszkania 1 otwartych restauracy1 kieleckich. u.trzymano w areszcie. ork1estre .1 oby 
dla kobiet. 13·30- 13 .;,:; z rynku pracy. B.35 skradł kasetkę z zawartości"" 60.000 zł., I Podczas pobytu w majątku, Kołowrot· watela Kielc zwolniono do domu. Przy 
-14,30 Muzyka lekka i oi1Jscnki - płyty. 14.30 „ b • • 

-15.lJ ?rzerw1. znajdującą się p<>d starą kanapą. i kiewicz urządzał uczne . przy1ęc!a, na Kołowrotkiewiczu i Wokiechowskiej 
1~.12-15 15: Przegląd giełdowy łódzki. Mimo eneq~icznych poszukiwań, nie które zap!aszał s'W!ch ~na1omych l zn~: znaleziono jeszcze 22.000 zł. i 994 do-
b.l5-15·25: Przegląd · giełdowy warszawski. natrafiono na ślad złodzieja i policja za· jome z Kielc, odda1ąc un do dyspozyCJl -lary, które zakwestionowano. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie. pol!\kim. mierzała "'ledztwo umorzyć, p<>sądzaJ·ąc taksówki. Podobne przyjęcia odbywały Kołowrotkiewicz przyznał Sii> do 15.30-16.00 Muzyika salonowa w wvk. zesp0łu "' k ,.. 

Wiesława Wilkosza. braci Kimlów, którzv mieli wielkie zale- się również u nadleśnicze~o w· Poto u, z kradzieży pieniędzy u braci Kimłów .w 
16.0()-ló.15: Skrzynka P.K.O. . głości podatkowe o symulację: Przypusz· którym Kołowrotkiewicz bvł w dobrych Haliczu. R.zekomy Kołowrotkiewicz w 
16· 15b--;;-r1g6~~5 Recital skrzypc.,wy Stanisława .fry.d czenie to potwierdził fakt, iż w mieszka·; stosunkac~. . . rzeczywistości nazywa sie Gracz, iest 
16.45-17_00. Cała Polska. śpiew:i _audycję .pro- niu ~ie z~ale.ziono żadny~h śladów wła·j' Ost~tmo, . Kołowrotkie~icz w towa- 1; zawodu murarzem .i ~ieszka ~ Ha· -'. 

wadzi prof. Rutkowsiu.· mama, am wizyty złodzie1a. rz,vstw1e swe1 narz.ec~one1 p~zybył do Itczu. Ostatnio tru<lm1 s1e rzem10sfotn 
17.00-17.15. „Ze świata w"el~ich i drobnych wy- W, tych dniach cała spr-a wa przybra·. Kielc, cele~ poczymema ostatnich zak1;J- zlodziciskiem. 

w~~1:~vw;renki~rydło" - pogadanv . wygł. ła nieo·czekiwanie zupełnie inny obrót. I pów przedslub!lych oraz ~porządzenlł! Za skradzione pieniądze ieżdził po 
17.15---17_50. Kon~c:r'. kameralny w wykonaniu W lil?cu, bież. roku, pr~ybył z. Kr~owa ak!u kupna ma!ą~ku dla swe1. narzeczone) całej Polsce i bawił sie z kobietami, 

Alb~rta .Ka:~.~ (wi_n!on.c.zela) j .Stani•ława do K!elc ':'I t~warzvstw1e utle~1one1. blon u Jednego z m.1e1scowych re1ent6w. nabit;?raiąc ie na ożenek„. 
Szpmalsk1ego tlort·~:wnl lrar..sm1s1a z w_;lr:a. dynki, taiemn1czy pan, poda1ący się za Przedtem Jednak całe towarzystwo 

17·50-lS.OO. Sk;zynka Języko·.va - - prof. Witold inż. Józefa Kołowrotkiewicza z Lodzi. udało się do „Bristolu", gdzie oito i tań- · 
Doroszewski. . ł R k K ł k' · · 1 d · · 1 T ~~· • 18.00-t8:3o.Muzykalekk3 -p~y:y. .ze om~ inż. oowrot 1e:vicz me 1 czono o.b1~1ego ran~. vm raz;:m A..;...1: 

11

-

1 

~· ·, .·~ 
18.30-18.40. Rozmowy z radiosłuchaczami - zamieszkał 1ednak na stałe w Kielcach i Kołowrotk1ew1cz był mezwvkle bomy 

przenrowadzi. red. ~a~- Piotrowski: . 'zwykle po 2-ch lub 3-ch dniowej libacji, I i co chwilę wręczał orkiestrze i kełne 
18·40- 18.45. C~wilk~. sLa 3.icka .. . Slra7:e rozarne wyi'eżdżał Kielc bv za kilka dni znów! rom 100 a nawet 200 zł naoiwki co 

a społeczenstwo - wygł. ms. Miecz Kuh , z 1 • , , , • , • .. • 

18.45-19.10. Muzyka po.p11tama _ płvty · · powrócić. Kołowrotkiewicz był stałym wzbudziło podejrzenie będących na sali 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na· dŻień n.1· bywalcem restauracji „Bristol", gdzie za . władz połlcyjpych, które bacznie obser 24 WRZESIE~ 1935 r. • 

19 2ostęp19ny3.5· K t 11 urządzane dla nie~o uczty płacił olbrzy- wowały rzekomego inżyniera o nie- . Prz~dpoludnie dzisiejsze przyniesie różne za-
-- . : oncer re ( amowy, • k t d h d d k'lk t . l I d . h -. h wikłania, straty materialne i przykrości. Koło 

19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokaln&, mte wo Yt OC o zące o ! u . ysięcy ZWY\ e po eirzanyc mamerac . g~dz: 9-ej narażeni jesteśmy także na nieporozu-
19.40- 19.50: Wiadomości sportowe ogólne. złotych, P!z.vczem ob~łudze ~ orkiestrze, Policja zwlekała z aresztowaniem mienia z przełożonymi i osobami, l•d których ie· 
19.50-20.00: Pogad~nka a.kt~aln.a. .. wręczał n1e1ednokrotme 100 1 150 zł. na- . Kotowrotkiewicza ograniczaiac się J·e- steśmy zależni. Nie należy o tei porze żałatwia~ 
20.00-20.50. OperetKa o„en,)at;ll'! p. t. „Nr. 6ti piwki I .l • d b ' . N d . . sp:aw, wymagających szybkiego ;:.1kończenfa, 

w 1 akcie O 't t . K ł tk' . . h ł ~yme o o serwacyJ. a ranem Olrn- ani korespondencji. Między godz. 10-tą a godz. 
20.50- 21.00. Dzienni'..; wieczornv. s ~ mo, 0 owro i~wicz w~1ec a i zało się, że jeden z kelnerów. obsługu- 13-tą działają pomyślne wpływy dla nowych po-
21.00-21.05. Obraz:.;; z l'0h1d wsp!;!cze~nei.. na dłuz~zy czas do. Lublina., W dmu 7 b. : jącycb stolik Kołowrotkiewicza. otrzy- czynań, wynalazków i marynarzy. Ckres ten 
21.05- 22 30. Konce1 t w wykonanm Orkiestry · m. przy1echał do Kielc taksowką na ma- . . nadaje się także do przyjmowania podwładnych ' 

. Sy.mfonicznei P R. ;-•od dvr .. Józefa Ozimiń-1 jący się odbyć ślub s.zofera, Mariana Trę mal od mego 800 ~ł: tytułem nap1wk~, do służby oraz do kupna i sprzedaży domów I 
skie!!o. b' ki Ą Ki 1 h rz ul Bo a orkiestra klłkanasc1e setek. R Jzbaw1e gruntów. Kolo godz. 14-ej nie należy załatwiać 

22.30- 2~.45. ,.K .J'ew,;b_ idylla" ·- feljetnn wy-

1 

lC e~?• ~„.m. V.: e ca~ P V • • ni goście p<• catonocnei hulance 0 godz. spraw pieniężnych, ani pawiązywać stosunków 
rrło s 1 Paula T.amowc1, dzentynskteJ, .ktory woził 20 zawsze na 11 3r. . · d. l ·I' d ~ ~ z osobami, mającemi styczność z morzem, rolnic· 

2.?_45 - 23.00. „Ludzi?. nieznani"' Antrmie;!o Kas· hulanki do Sandomierza Opatowa Mie- . 1, m .. 'J J Jll? o Jec la I w wu ... h .ak- twem, dziennikarstwem i ksicgarstwem. Od go
prowicza -.- ł.S~·.:.:·:? ,>~in~ly l~i~era<,kie ··-w~ chowa i na teren p<>w. Stopnickie~ . .....,..: so.wka:;h z Kielc przez Radom do Lu- dziny 15-ej ao godz. 17-ej z powodzeniem może-

. opracowan .•1 Grzegorza T11n ;.1f1e1~w-a - . .. I K ł . .1 • - , ~-1.!ł ·T ~ b'" k' · bima. · ? • my ubiegać się i obejmować posady w urzeda.1<h. · 
23:00--23.05: - Wiadomości meteorologiozn\l dla· 0 o-wrot newicz wyprawi rę ie. remu, \\i' '-.d • t ~ ó f h ł kl Pozatem o tej porze oczekuje nas powodztllfl: 
.. ho,muAi.k:?..cit lol!lic.7.ei. ~-~ ~ _ „,_ '--1 µc-złę weselną, w której brało udział 30 Je „~ei a. s ";fe ee a a or .e&.tr.a w ·związku ze sztuką i fedmiką. Godz. 1-8-~ :i 

23.05...:.23.30: Muzyka taneczna (płyty). Ot>ób. Potraw. i naJ>Qiów dostarczyła re- restam:a ..... u _„,Bristol • a W dru~ie1 Ko- przyniesie mile przeżycia i wzruszenia 1 nadai'e , 

AUl)YCJE ZAGRANICZNE stauracja 11Br1stol" za sumę około 3.000 łowr· - tk.1ew.1cz w tow.arzys.tw1e s.wej się do zawierania związków milosny.:h i przyjA .... . 
ANGJ.JA (Reg. Progr,J Kr,ncert symf, 'z Q;.ieens· . złotych które Kołowrotkiewicz ·zapłacił narzeczone) . oraz wyb1tne1 l znaneJ o- znych. Następny okres do godz. 20-ei ~przyjir · 

H Jl D '"' · • : ' K ł gól · b' t ' · K' 1 h praty umysłowej i przyni~sie zainteresowanie a u. Y1 • •"<·~- :i . . • "ctówk:t, Po uczcie weselnej, o owrot· me oso JS osc1 w Ie cac . 
LENINGRAD. 1(0 ,1-..: . rt symfomcrny, j' "'k· . " ł k'lk d . K· l h . Poli'ci'a po ustalen'u t s d 0, _. artystyczne. Późniejsze godziny wieczorne za· 
BRUKSELA FRANC Koncert symf. . 1ewicz zosta i ": m w. le cc:c 1 1 . 1 ra V DO r zy powiadają się gorzej. Należy ~aniech,1ć \•·~zyst- · 
RYGA. Utwory rńozar.i:i ~ Beethovena i gdzie zapoznał młodą 1 urodziwą kieł- 11atychm1ast nadała telefono.la'ram do u- kiego, co nie jest konieczne i unikać ludzi, nic 
WIEDEŃ. „Zew oiczyzny'' - aadycia ~lowno· 'czankę, p. Stanisławę Wojciechowską.-! rzędu śledczego w Lublinie z polece-, zasług.ujących ~a nasze zaufanie. ·. „ 

muzyczna , . 1 Oświadczył się jej z miejsca ,i zabrał ją niem, aby całe towarzystwo areszto- Dziecko dziś ~ro?zone - ambitne, sł'tn_Pli· : 
POSTE PAR!S•EN t:twory Chahnera, I , . k , . k' · · · tyczne, o usposobieniu romantycznem, rehinme, 
Jl\JDAPESZr. FP..liivai JJelliniego. . :ze sobą taksowką ,do m:i1at u ziems ~e: wam>. . . posiada wybitne zdolności artystyczne, szkodzi 
PARIS P. T. '· Kon.„,~t orkie,lry. sto w Grabkach, ktory miał kupić dla n1e1 Aresztowanie nastąpifo w chwili, gdy sobie spowodu braku energii i stanowcz-iści. 

~wwwe·wwww czy powiedziały mu wszystko. I jako zbrodniarz, j. tak nie orzestałabym 

. W 1
111 

' [ eJe n,. z· m ,. ło s' c' wwp~z~r.u~es,!zz.&aejąscnaa ich ~~:c~~r:o~!~~i-(b~~a;~n~~.ęcia i usta cię ·~~~::tp~czął całować iei dłonie ~li-~ - Lusiu, więc cJ nieprawda, co mó- by świętej. 

J
wHa twoja matka?„. Więc kn.;hasz mnlc - Najdroższa - mówH driacym ~i! · 

I jeszcze? wzruszenia głosem teraz dopiero 

d · z "" kl Ona przytuliła się do niego caf em cia- przekonałem się, jak barllzo mnie ko-
;_ Napisał specjalnie dla „fixpressu" An rzeJ ans ....... łem. chasz i przysięgam ci, że cokolwiekby --

P5 Czy wątpiłeś w. to bod:d przez się stało, nie pozwolę ci odeiść od si~-
= " ~ chwile, mój ty niedobry ł.!hłopaku? ... Ko bie: musisz zostać moja żona! 

Niezmiennym głosem odp(iwicdziała I ptak usiadł nagle na g'.llązc~. zaCwierkał, cham cię i nigdy me ko~hatam cię tak -:- I zostanę nią: tak mi dopomó~ 
R.ita: 1 pcczem pofrunął dalej. bardzo jak w tej chw!JH Bóg! 

- Ponieważ dowieJ.z:al.l się o róż- Doktór spoglądał na niego z zazdroś· - A to wszystko co mówita twoja Las wysłuchał ich przysięgi, ooczem · 
nych sprawkach pańskiej młodości. Ja cią. matka? rozszemrał się dobrotliwie. Oni przy-
również nie oddam ręki jedyr.aczki czlo - Ach, gdyby tak być bezmyślnym - To wszystko nie ma znaczenia ·- tuleni do siebie, milczeli czas iakiś, za.: , 
wiekowi, który ot:.ut ~1~ o kryminał. Że- ptakit m i umieć fruwać · z' jedne! gałązki odparła „dziewicza wdow·1 '. - Owszem nim R.aszek nie zaczął znowu: 
gnam pana, panie Raszek. r.a drugą, z jednej przvg0•1Y do innej„. Ja matka nie zgadza się na nasze małżeń- - Jak sobie to wyobrażasz orakty-

- Żegnam pana - powtórzyła, wi- jednak nie mam ser.:a ptaka: raz poko- stwo. Swata mme z kimś innym. Jri je- cznie? 
dząc, że młody ,pr0i~sor stoi nieruchomo chawszy, nie potrafię zapomnieć. dnak znajdę w sobit! tyle sił, ażeby się - W sposób bardzo orostv _ od
niby posąg zdziwienia i boleści, poczem Znów przypomniało mu się całe sz.:zę jej przeciwstawić. K1>~1iarn cię i nie PC- parła Lusia. -:- W tei chwili iestem jc-
odwrócita się i weszła dJ domu z trzas- ~<:ie, jakie przeżył tam nad brzegiem bur zwolę, ażeby rozdziel.ono mnie z tob~1! szcze zależna od woli matki. ooniewaz . 
kiem zamykając drzwi z-a sobą. sztynowego morza. Zapachniały mu ciem - Najdroższa!... mam dziewiętnaście lat. Za dwa lata je-

Minęła dobra chwila nim Raszek o- ne włosy dziewczyny. rozszemrały jej I znów usta· ich spotkały sie w nai- dnak stanę się petnoletnia. a wówczas' 
przytomniał. Aczkol w:r~k targała nim słowa. całować go p0częły jej gorące słodszej pieszczocie. zrobię tak, jak zechce. chociathy mnie 
boleść, by1 za dumny :ia to, ażeby skom u•w:. Wreszcie oprzytomnieli i zaczęli mó- nawet rodzice mieli wydziedziczyć.„ A 
leć o laskę tu, przy tych drzwiach, gdzie - Czy możli\ve jest, że po tern wić kategorjami bardiiej trzeźwemi. może ty wówczas cofniesz sie. skor•; 
postąpiono z nim tak betwzględnie. w~zystkiem, co zaslb mic;dzy nami. ta Usiedli wśród maliniaku. ooczem Lu- uboga jak mysz kościelna. z .iawię się u 

Więc Lusia, jego ukochana Lusia, nie d.tiewczyna mo5ła s:e tak odrazu do sia opowiedziała swemu narzeczonemu progu twego domu z jednvm malutkim 
wytrzymała tej ostatmej próby, lecz, do- mnie zniechęcić i rozstac się ze mną. nie o przyczynach, które każą oani R.icie neseserem jako całą swoja wvorawą? 
wiedziawszy sie o pev:nym, przykrym rzu.::\~szy mi na p'.)Ugna:1:c :l:twd jed- przeciwstawić się ich małżeństwu. - Kochanie - chwycił .ia znowu w 
incydencie jego młodości, odeszła od nie- neg:-: rłowa? - M'oja mama - iak ci to iui po- objęcia Janusz - czy rzeczvwiście zg'J , 
go bez słowa! Nagle wzdrygnął ,ię. uczuwszy na wiedziałam - ma zupełnie inne plany i dzisz się czekać na mnie dwa Jata? 

Uczuł w ustach smak otowiu. Nie o- ~7.'0jem ramieniu d'Jtknt;:cic ;:zyjejś dłoni dlatego zgóry wrogo bvla nastawiona . - Powiedziałam ci i nic nie zmie11 i 
glądając się za siebie, p ;)::ząt iść zrazu po Otworzył łzami ?:a.:.tłe oczy i zerwał do twojej osoby. Pozatem znalazła wal mej decyzji, chociażby matka moja swa 
wali, .a potem coraz ~zybciej cienistą a- :;ię z miejsca. ny pretekst, ażeby bruździć... Czy to tała mnie nawet z arcvksiażetami ! Mi-
leją parkową. Dopier·J kiedy znalazł się -- Lusiu, to ty? prawda, ie siedziałeś w wiezieniu? nęły przecież te czasy, kiedv mfodc 
w lesie, usiadł złamany na mchu i oddał - Lusiu!„. Lus:u! -- począł pnwta- Raszek opuścił oczy i oowiedział ci- panny gwałtem wlezione bvłv karetb. 
się cichej rozpaczy. • rzać, nie wierząc wrasuemu szczę~;:iu.- cho: • do kościoła„. Znajdę siłę, ażebv oprz~ć 

- O Lusia! - płakało w nim serce-- ~>v śnię? • - Niestety, tak!.„ Lecz B61r świad- się matce„. Mam zreszta wratenie. i.e 
więc mimo wszystko me kochałaś nmie? Nie, nie był to sea. Oto stała przed kiem, że byłem niewinny. Przvsięgam i ojciec stanie pe mojej stronie. Tylkr 
Bo gdybyś mnie kochała :laprawdę, nie nim jego dziewczynka z nad morza, jego ci na to na naszą wspólna mitość! że ojciec jest bardzo stabv i chorowity. 
~łabyś się wiadomoścl.1. jaką ci skwa czarnowłosa infantka, patrząc mu milo-1 - Więc wierzę ci - odoarta uroczy- R.aszek spoważnia1: 

'e podsunęła: matka„. O Lusiu! ~nie w oczy. ście Lusia. - Lecz gdyby nawet talC 
. -Qoba szeJ]ll'.a!Jt'J-:11!8.G nijm :dęby. Jakiś Rasz.ek nie pytał ~ .o n'k~ 'fe o-· nie było, gdybyś znalazł sie za lfratamit 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI d „ :eom'ęd d kt f b k zo mile przeze mnie widziana, j.akn ko-· Wernerowa przytaknęb u3miechem motorówki, która wynurzyła się jJkby 
- 1 zy yre orem a ry i rur kanalizacyj- b' t dl któ · d ~ych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- :e a, a reJ nieje en mężczyzna bę- i przystąpiła do omawiania bliższych z wody - opodal ich t.odzi. 

Re~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w dzie częściej odwiedzał moje apartamen- sz.:z;!gNów swoich szatańskich planów... Wikta, wyrwana z zadumy. również 
f,abmecie dyrektorskim. Rogosz został w)"da- ty ... . . skierowała oczy w stronę, slrnd doc.ho-
kny z pracy za to, że ujął się krzywd" _;)olicz· dzi'ł hatas. 

owane1: prze_z dyrektora robotnicy. · Qozdzioł 20. 
Nazajut.rz wczesnym rankiem przed fabryką Motorówka zbliżała się początkowo 

~ausera 1aka.ś przec;_hodząca kobieta natknęła . '7'i flDO ,,. AB d~1·01a · w szybkiem tempie, później jednak po-
SJę na trupa mężczyzny z odciętą głową. w za- JC a J 1111• A1 częła płynąć wolrriej. 
m.ordov.:anym rozpoznano Alfreda Krausl}ra a w d · kiesz~m trupa znaleziono kartkę 

0 
nas'.ępujcej · .Pewnej niedzieli Andrzej Łubk Jw ski, rąco zamienić z nią choć kilh stów. ; . A~drze~ s.twi~r~zit ~e z zi~·i_eniem , ze 

treści: . ja!\ zwykle, spotkał się z Wfa:tą przed Jednak Wikta, gdy Rogosz zbliżył się s1edz1 w nieJ Elzb1eta l ZrębsK1. 
:„Do wiadomości .Policji.„ Jeżeli ja, Alfred willą w Alei Róż. . już 0 ty.le, że mogła rozróżni'ć rysy t.wa- On byt przy motorze, a ona - ste-

Kra~ser, ~ostanę zabity w tych dniach, to zawia- K ł da.m~am .. ze ~'!-ll?ord~wał mnie Jan .Rogosz, który nńczące się lato pełną garśdą roz- rzy; pociągnęła Andrzeja za rękaw„ rowa a. . . 
groził mi dz1sia1 śmiercią za wym6\ ·Q 71 i~ pm:y'. s.yp.alo dokoła ostatnie swoje powaby. - Ja go nie chcę poznać.„ Powiedz -: S!edz1 mme ... - przemknt;ł~ Ai;i-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- \V powietrzu unosił się zap1ch roz- mu to„. drzeJOWl przez głowę, ale grzecznie Slę 
si~~e później. st'.1na,ł przed są<lem, który skazał go kwit~ych w pelni kwiatów i drzew, któ- . - Dlacze'go? - zdumiał sie Łubkow- ukłonil. . . , . . -
n&>- 15 lait w1ę~1ema za zamordowanie Krausera. remi były otoczone okoliczne wille. rcz- ski - to barqzO porządny człowiek... . Odp~~1e~z1ata mu usm1echem 1 lek-

. Za )~ogoszem zamknęfy się drzwi w:ęzienne b · ł • ś · t • kó k k ł Mmęlo dfugich piętnaście lat. Rogosz prosi go- rzm1ewa weso1y w1ergo pti w, a - Nie„. - zaprzeczyła żywo. - Za- iem s .1meme.m g ?Y"Y· . . . 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolni} go na słońce słało ku ziemi snopy złotych pro- czepił mnie raz bezczelnie w bramie i W teJ sameJ chw1h za1,1wazył, ze Zręb-
~wadY,g'Odnie p'!zed. terminem, gdyż . musi wy- mieni. musiałam zawołać policjanta... ski kłania się Wikcie i że ona mu na ten 
iech~ć do Wargawy i dowieść, że nie zanior- - Dokąd dzisiaj pójdziemy? - za- -.Daj spokój„. Nie rób mi wstydu ... ukłon .odpowiada. . 
dowal Krausera. Prośba jego zosta'!a odrzu- pytała Wikta. _ To ty robisz mi wstyd ... _ wy- Zamtrygow~ny tel?, przec,zekał, az 
~!::· u~c~~?~lewi~~i~~~!a a~totmza~a~~~ł~f~;:c:my - Myślę, że nad Wisłę ... . Weźmie~ rwała rękę . z jego dł·oni i poszla w prze- motor?w~a mm~ta ich łódz, poczem 

: Po ucieczce z więzienia Rogosz uctal'się do my łódki i pojedziemy na daleki spacer .. ~ ciwnym kierunku. · zwrócił się do dziewczyny: 
mieszkania Walczaka, który mia! mu wyiaśnic. Dobrze? · .. Andrzej był zaskoczony tern wszyst- - Wikta, co to ma znaczyć? Skąd 
kt_o by! mordercą Krausera. Ale nie dowie- Zgodziła się z ;adością na jego plan kiem i' początkowo stracił ~;towę. ty znasz tego faceta? 
dział się ~ego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę i ujęła go pod ramię. p 0 chwili jednak ochłonął i, zbliżY.W- - Dlaczeg.o nazywas.z go. tak brzyd-
skoipl me zdążyws;zy wyjawić tajemnicy. - Chodźmy, bo szkoda czasu„. - szy się do 0 ogosza, wyttuma:zył mu po- ko. ?. - Skarciła go spoJrz.eme.m. - To 

Przybity Rogosz udał się do mieszkania. kł i, f 1 b d • Zastaf w niem swą żonę, która przyjęła go bar- rze a. ~piesznie, o co chodzi. me Jest acet, a e ar zo ml!y l grzeczny 
dza . chłodno, oświadczając, że w międzyczasie - Chwileczkę„. - ociągał się iakoś W oczach ojca ukazały się łzy0 męż~~yzna... Inżyni~r ... - dodała po 
zwillzała się iuż z innym mę~czyzną.· Andrzej i uważnie spojrzał przed siebie. - Trudno ... - wyszeptał. -- Widoiz- chw1lt. - Czy ty go me znasz? 

. , :".~ - Na co czekamy? - zagadnęła z nie ta~ już musi być... Ale ty s·ohie nie - Nie„. - mruknął Andrzej n~echęt-
,Pani Elżbieta Wernerowa, żona· Hugona Wer- niezadowoleniem. przeszkadzaj, Andrzeju„. Do widzenia„. nie. · 

nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- - Widzisz - th.imaczyt Andrzej - Rogosz odwrócił s.ię na pię~ie j po- - To ciekawe„. A on m6wił, że c.:ie-
d6w Poiecqala piękną limuzyną na spacer ze jeden mój dobry przyjaciel, to jest wła- szedł, ~kĄd .przysz~dl, a. Andrzej pogo- bie zna bar~zo dob~ze; . . 
swym nowym ~óchankiem, szoferem - Andrze- ściwie - brat stryjeczny--· bardzo ·mnie nil .za Wiktą. - Ja się z tak1m1 nie zadaJę„. Ale 
Je.w_, , Ł1.1bko'Ysk1m. . . ; . Q • ".- ·1 . b b' d . J . d W'kt k d t ' d . ? K' 

„;Ws bm .$amym, czasie poprzedni jej kocha- P!OSJ • ~e Yn:1 ~o to ie prze sta_w~LJ~a ..- .........: - est~hli~grze~zna„ . ...,....-..... ,pow,iedzlił poyne z, 1 a, s ą y -0 mego. ie-
nek:--=- J~rzy Zr,ębskI, · który ·za odrzucenie ·j._egcr ~l-ę--~w1cl.zoo1a i- pragn~Jby p_oznac c1eb1e -v ZrnbilaścPt;zYkl'_eść PQTZf,t.<lneml,l. C'zJ.P. ... dy g\i) po'inataś i dlaczego mi nic nie :ńo::~ 
u~uć . zapr~ysiągł i:i z~mstę1 zakradł się 'jo osobiście:.. Chyba nic rtie i:na~z przeciw- wiekowL - . : · · ' - \vilaś o tern? - zada wał Andrzej ilYta--
piękne1 willi Wernerow 1 otworzy! ogniotrwałe) ko temu Wikto? · .--- Jaki on porządny, kiedy mnie w nia podnieconym głosem. 
ka~is;">'.• pisane przez Walczaka. z~wierały same . - .Ni'e, chociaż wolalabym, żeby ll~ll? bramie zaczepit... Ja takich ludzi• nie lu- - Zapomniałam ci O tern powie· 
rewelac1e. Walczak pisał, że Rogosz nie jest n!kt me przeszkadzał... Tak Jawno JUZ 1-ię... . dzieć ... Jakieś dwa dni temu. kiedy cze-
m<?n:lercą, bo K;auser nie został zamordowany, się znamy, a dotychczas„. catowaliśmy · ł ubkowski bardzoby chdal w tej kataru na ciebie przed willa. on wy-
ży1e dotychczas i P0 :vodzi mu się bardzo dobrze. się może - ze dwa razy„. chwili powiedzieć Wikcie, kim 3'est ten szedł z bramy, ładnie sie ukłonił i za-
Trup, kt~rego znaleziono przed fabryką, był tiru- • . · . • p~m '?boego mężczyzny, Krauser sfingował całą Pow1edz1afa to tak rozbra3a3ąco ~zcze czlow:ek, którym ona tak niesłusznie gar pytał, czy czekam na ciebie„. Powie-
hisł~rię. gdyż ~y\ ubezp·iec~ony na życie. Sam rze i naiwnie, że zaśmiał się głośno, ser- <lzila. nie mógł jednak złamać przyrze- działam: tak, a on mi na to. że iest two~ 
odc1ą~ głowę meboszcr1-yiko~1. któ;e110 znaleziono decznie A ona zawstydziła się i "tanęta c1er.ia, danego R-0goszowi. im znajomym i że zaraz przvidziesz.„ 
za m1astetll, a potem do kieszeni trupa włożył . · . . ' z 'ś · ł · 1 b h p awoie-dokumentv i kartkę do .... olicii. w ogniach, zdaiąc sobie sprawę, ie pal- aJ cie to zwarzy ·O Jego GO ry u- otem się przedstawił i odszedł... To 
. Po ,iego ,,śmierci". Krauserowa odebrała pie- nęta bez zastanowienia straszne głup- mor. • - jest inżynier Zrebski. .. 

ni-ą.dze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku stwo . Wiktu tcz · była na. dąsana i w mile.ze- Andrzejowi przyszło na mvśl, czy 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- . o· W'kt W'k . k ł b k z k zwisko na Werner i założył nowe. fabrykę„. - . J, 1 a,, l ta ... - . zartowat mu me zy a o o mego. rębs i przez zemstę nie Dowiedział 

- Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz• się AndrzeJ. - Przecie to wstyd, Jak młoda . Wsiedli W tramwaj i pojechali nad przypadkiem Wikcie czegoś o Elźbicc\e 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie w~ko- panienka tak mówi... \V1slę. . . . . . Qpanował więc wzburzenie i zapy-
r~ystać sytuację. Zagrozi! ~emerowi,, ie jeśli .- Daj spokój ... - dąsała się Jziew- Pow·erzchnia rzeki, lllfmilącona na1- tal: 
li~ji.da mu 100.000 zł., doniesie o wszystii:;em po czy~a. _ Ty ~nie tle zrozumiate·ś:·· s;a.hszym n.Jwe! wietr~yk!ę:n, była spo- _ A. co on jeszcze 0 mnie opowia-

. Po burzliwe! rozmowie przemysłowir,c J:godził Chciałam pow1edz1eć, że spotykamy się koma 1 głar..ka. Jak zw1erc1~hlto. dał? 
s1ę ~y.płac.ić Zrębslfama żądaną sumę wzamiar. bardzo rzadko i to zawsze na oczach ob- , "\~.sie1 c!'.i ·aa łódk. i i lek'k~ '>.•młym:li - Nic więcej„. Tylko tvle. że zna~ 
za milczenie h l d · A · ' t ś · ż · d Ł bk k I k · A t _. R „ t • k . .cyc u z1.„ przecie 1es e my JU za- prze~1wirn prą owi. u ows 1 c os n- cie się bardzo dobrze.„ Nic Drawie z 
. ymczasem . o„osz zos a1e s azany na m1e- r C • • l · • p · ł na)n ':i.d·os•ow ' p , d tód"' · • si~c aresztu za uc1ecZJkę z więzienia. Po opu- ę zen~ I na ezy s1ę nam.:. -:- rzerwa a . . " ' · 1 at, re .va ząc L.. pewme mm nie rozmawiałam, bo on sie zaraz 

szCHniu .murów więziennych zaczyna się st~rać na~!~ 1 . skonfu?dowała się Jeszcze bar- I ró~no. . . . . . . pożegnał ł poszedł... A czego tv się tak 
o pracę, ale be~ skutku ~yło c?p~awda lulka dzieJ. - Głupi jesteś ... - mruknęła po Uuy od3echah dalej oJ przy::tam. denerwujesz o to? Czy ja zrobiłam coś 
wq,l~ych s!anow1sk, lecz któz prZYJmie do pr.acy chwili _ Smiei·esz się ze mnie iakbym 1<l1ąt m:in•narkę i zakasał rę\aw'~ b dk. ? · , mordercę'? · . . . • · . . · . ·. . ł J • _ rzy i ego 

· Jeden tylko Andt;zei. ł.u~owski nie odmówił doprawdy coś meprzyzw01tego 1>ow1e- Wikta, t.poJona ciszą, k:'ir::t ~:Jkoła - Nie ... 'A1e to nie są znaiomo.ści dla 
pomocy·-swemu przyJacielowi. dz1ała... panow'.lla zanurzyła dłon w Wud~ 1 z za- ciebie To 'est wstr tn · 

I~totnie dzięki je.go protekcji Rogosz został Spojrzał jej prosto w oczy i rzekł po- Jęciem przyglądała się grze muskułów na wiek "taki pl iesek sal y, zeDsuty czto-
pr_~y1ęty Vf cha.l'.a.Merze szofera. ważnie: ramionach Andrzeja. '. . . . ono.wv.„ - przy~ 

A pan1 El~hieta Wernerowa czeka w budua- J . 1 -dl t ś - . • i b. M' 1 k d . . pomniał sobie Łubkowski soczvste prze 
rze. na swego_ kochanka. Andrzej przyszedł wre- . -. a się n.e a ego. 1!11eJę, .e ym iar9wy P ~s wo. y, rozcmaneJ zwisko, 'Elżbieta jakiem obdarz ła w 
azcie, ale„ gdy Wernerowa poczęła go zamęczał! Slę tmał wyśmiewać z c1eb1e, ale dla te- przez piórka wioseł, działał kojąco na swoim czasie 'Zr b k' y 
~znaniami mi.łosnem! opuścił jej buduar i udał go, · że jestem szczęśliwy, jak nigdr ... A wzburzone przed chwilą nerwy obojga. ._ ę s ie.11:~. . 
się ~a spotkanie z WLktą, c611ltą Rogosz.a. Wślad co do tego że niby zawsze się spotykamy - Jak tu dobrze ... - przechylita Wik- . Ty się chy~a mvhsz.„ - upiera-
za nim podążyła Wernerowa„, ś ó l d' . . . • . · t li ła Się przy SWOJem Wikta - to · t 

. Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto W r d 'lJ Zl, to Cl powiem. Jesteś --: ja a g OWę wtyl. bardzo 'ł . . JCS 
ty$ięcy złotych otworzył „salon gry" do sp61lkd si~ jtiż przekonalem - bardzo porządna . Wigotne . jej usta rozchyliły się, jak ka. d mi Y. 

1 
grzeczn.v. cztow1~~.„ W 

z .Hildą Pożaro'!, właścicielką domu schadzek. dziewczyna i nie mial1'ym sumienia ci ro- ·do pocałunku. z. Ym. razie g~zeczme1szv. mz ten 
Pewnego dnia zwróciła się d<;> niego Elżbie- bić krzywdy, zanim nie będziesz moją Tego widoJru nie mógł An'drzej znie'ść btwó.J _ ~rat stryieczny, którv w taki 

ta Wemerowa, p_rosząc, aby wciągnął do swe: ż.on!ll · spokojnie i $twierdziwszy wzroki "'m rzydk1 sposób zaczepił mnie w bra-
go klubu Andrzeia Łubkowsk1ego. Przewrotne1 "\••• . ' c ' mie 
kobiecie zależało na tern, aby Andrzei, który - O - zawołała ze zdumieniem - rzuconym dokoła, że nikt ich nie obser- „. . . _ 

, odtrąci! jeJ miło§ć, ~defraud.ował pieniądze. gdyt a jaką krzywdę mógłbyś mi zrobić? I dla- wuje, zostawił wiosła w spokoju. t --: Głupia!... - .krzylCnał Andrzc}, 
w .ten spo~ób będzie go miał.a w ręku_ Werne- czego? Zgrabnie przeskoczył przez faweczk s rac1y.rszy panowame nad nerwami. 
rowa prosi Jeszcze Zrębs~1ego, aby zawrócił _Bo jeste'ś ładna Rozumiesz? i usiadł obok 'eJ· ę Wikta obi;azita się nie na żarty 
głowę córce Rogosza - Wikcie, w które! An- ... . · ... m · - Nie ob ż · · b · . · 
drzei się kocha. 1 Zrozumiała i poczeła wodzić wzro- Ona zdawała się gie nte widzieć, roz- d . ł . rt ~J mme. . o me oowie• 

kiem po ziemi. . Potem podniosła głowę marz.ona i zapatrzona w jasny błękit j zif śamb mdc g upiego ... W1dze tvlko, ż' 
. - Nawe't potrójną ... - skorygował w i zapytała: nieba. es e ar ~o zazdrosny, a to nie jest 

<fuchu Zrębski, myśląc o trzech pokoi- - Długo bę'dziemy jeszcze czekali na - Wikta... wcale P~ZYJemne.~. 
kach swego mieszkania, zarezerwowa- twego stryjecznego brata? Udawała, że nie słyszy i nie zmie- k-:- Wtkt1a, ty słyszysz. co ia m~wit'? 
nych na . „wszelki wypadek". Głośno -'--Powinien już tu być... A ot, idzie ... niała pozycji. Wówczas on objął ją w - . rzycza Łubkowski wvorowadzJny · 
zaś powiedział: - Postaram si~ wsz:v st- Zza rogu wyl-onila się barczy'sta syl- pasie i przycisnął ku sobie płoną.~e wie!- z 1 r6dwn~wagi - Żebyś tv sie z takimi 
ko ?.atatwić ku tw'ojemu z:dnwcleniu.„ wetka Jana Rogosza. kim żarem ciało. Swieży, naturalny za- n. g Y me zadawała!... A iak ten facet 
A teraz k ~-rzystam z okazji, h y :i zap'.'o- To spotkanie z córką omówił z tub- pach jej w losów zakręcił mu w głowie. ci się. Jeszcze raz ukłoni. to masz o'd
ponować jak najczęstsze odw:ed7.anie kowskim już dawno i właśnie teraz mia- Już się nachylił do jej ust, by spić z nich .wr~ctc gł?wę!... Słyszysz. Wikta , (:O 

moich gościnnych saJ.onów„. O ile pa- to ono dojść do skutku. upajającą słodycz, gdy , nagle rozluźnił l1 c1 mówię?!. .• 
:r.h~tam. lubisz sobie grub:) pogr:ić, a il Nieszczęśliwy ojciec · nie zamie::zat,uścisk i ze złością obejrzał się za siebie. 
1!1~iit1nek nie gardzi chyba z:0lor1ym sto~ bynajm~iej wyjaw_ić .ukochanej jedyn:i.cz- Oto ciszę, zalegającą dok·:>ła~ prze~f (Dalszy ciąg Jutro) 
1Ik1em, prawda_?:·· Będziesz pozatem bar- ce, kim Jest wlaśc1w1e, Pr.agnąl .tylko go-. ciął n.ieo~zek•iwanie szczekający, _warkot 

'1L 
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s,„~!~!!,"~.~~!~~i~.,„" 1 Rysy w domach przy ulicy Dowborczyków 
pub1foznych finansowanych przez Fundusz Pra- ·istniały już przed budową kanałów . TEATR MIEJSKI, 

cy, złożyli na ręce prezydenta miasta petycję D 0 . i ł k li I I 
w następujących sprawa.ch· O .l.\.edakcJi I przep sam ana zacy nem. 

D.m.t, we wtorek, punktualnie o godz. :i_SO 
wiecz. a w środę i w czwartek o godz. 7.30 wie· 
czorem powtórzona będzie komedia Fodora -
„Mysz kościelna" z Jadwigą Zaklicką. ~ilety w 
cenie zrzeszeniowej do nabycia przy. kasie, 

1) Proszą 0 przydział ~a zimę po pięć kor- „fxpręssu Wieczorn. Ilustrowanego" Stwierdzono również. że w l)rowa· 
cy węgla dla jednej rodziny. Należność za wę- w miejscu. dzon~m ~zienniku. robót orzv budod~!e 
gie! ma być ratami spłacona. Gdyby sprowa- w związku z notatką p. t. „Dwa do- kanahz~cł1 przez mż. Tyszke ood E\ 
dzenie węgla przez miasto natrafiało · na prze- my w śródmieściu zagroźone wskutek 5. wrzesma 1935 roku pr~e~ rozpoczę
szkody natury techn!~znei, to pracownicy winni robót kanalizacyjnych na ul. Dowbor- c~em wykopu są notatki, ze rvsy ist

W piątek „To więcej nit miłość", W ~obotę 
P_'? południu po raz drugi arcydzieła Stanisława 
Wyspiwskiego ,,Warszawianka" i Sędziowie• dla 
młodziety szkolnej. 

na cel powyższy otrzymać po zł. 20.- zaliczki czyków", zamieszczoną w Nr. 263 „Ex- maly. , . 
na zakup węgla. pressu Wieczornego Ilustrowanego·' z , Odnosme domu. przy ul. Dowborczy 

LóDZKIE TEATRY POPULARNI!. 
(Ogrodowa 18). 

2) Robotnicy i robotnice którzy przepraco- dnia 20 września 1935 roku _ Pan Pre- kow Nr. 4, nalezącego do G~stawa 
wali po 104 dni; winni korzystać z zapomóg zydent Miasta prosi Sz. Redakcię 0 la- Szwarca, zamieszkalego. ~ Łodz~ pr~y 
funduszu Bezrobocia. Pozostałych robotników skawe zamieszczenie poniższego wy- ul. Nawrot Nr. 25, Kom1sm ustaht~, ze 
którzy tej liczby dni roboczych nie zdołali o- jaśnienia: w ścianie szczytowej, budowane] od 
si~gnąć ~inien zarząd ~iasta wzląść Pod szcze- ·„w dniu 21 września r. b. dokonane strony potudniowej, jest pionowa rysa 

We wtorek, dnia 24 bm. o godz. 8,15 wie;:z, 
i codmennie komedia w 3-ch aktach St. Kiedrzyli 
sfoiego p. t. •!Życie jest skomplikowane". 

Dom Urzędników Skarbowych, (Skarbowa ~8). 
W czwarte-k, dnia 26 bm, o godz. 8.15 wlecz. 

otwarcie łaaltru komedją muzyczną w 3 odsło· 
nach W. Larockiego P. t. „Miłość na poddaszu". golną opiekę. został komis ·ne o l dzinv domów od dachu do wysokości pierwszego płę· 

3) Zgodnie z propozycją Rady miejskiej 

1 

~ D ?J c kl ę Nr 3 1 N 4 tra włącznie, w miejscu stvku budyn.ku 
nateży wyrównać pobory robotników na zt. 4 przy u ' ow .or zy w · r. ' frontowego z oficyną. Poza tern stw1er 
dla mąż.czyzn i zł. 3,50 dla kobiet od daty u-, Odnośnie dOJ?U przy ul. Dowbor~zy dzono w ścianie frontowej bpdvnku .rY· Dy~ury aptek 
chwały. I ków Nr. 3, !1-alezącego .do Jonasa Birn- sy, biegnące wzdłuż sklepien nadok~en- DzU w nocy dyżurują następujące apteki: ...... 

4) Uregulowanie sprawy potrąceń na ko- bauma, zamieszkałego w Łodzi nrzy Al. nych oraz pionowe. rysy przv studzien- M. Kasperkiewicza _ Zgierska 54, Sukc. J. Sit• 
morne. · •"." Kościuszki Nr. 1, Komisja ustaliła, . ie kach przed oknami piwnicznemi. kiewioza _ Kopernika 26. J. Zundel~wicz ~ ut. 

!!) Zacpatrzenie w kslątki i materiały piś- w ścianie szczytowej jest rysa P~onowa ·wszystkie powyższe . rysy są nochodze Piotrkowska 29, s. Bojarski i W Szat _ Frzej!l.icl 
mienne naibl-ednlejszej dzieci w szkołach po- przez otwory kominowe. Rvsa Jest sta nła starego i datują się, wedłul? zeznań nr. 19, M Lipiec _ Piotrkowska 193, A Rychter 
wszechnyah. ra od 20 lat według zeznań dozorcy i dozorcy Wojciecha Grajewskieg-o, od i B. Łoboda- · 11 Listopada 86. 

ZA ~ADZIEż PRZĘDZY lokatora powyższego budynku Aleksan kilkudziesięciu lat. 000@000000~000u ... x:Jo00(:)0000000000 

w czerwcu r. b. wystrojony w kradziony ~ra Tylai W ścianie fro~towei są ;i: z powyższych danych. stwierdza- JEST JEDEN TYLKO LOKAL_ 
staoking najbiedniejsze dzieci w szkotach po- doczni e n edzn

1 
aczne ry:yd S ateizo b~oc Oą nych na miejscu, ustalono ponad yv~zel-, Jest jeden w Łodzi lokal, g.dzie można się do· 

du w firmie PrzedmoJskiego pr~y ul. Kazimie- zen a, we ug ~ez~an . o~orcv .. iegn - ką wątpliwość, że tak rvsv w scianie brze zabawić i mile spędzić czas. Lokalem tym 
rza nr. 4, Rychlik Antoni. ce między. sklep1emam1 ok1ennem1. Po- frontowej, jak również i w ścianie je~t „Ta~arin", !ll!eisce codziennych spotkań pu· 

w -dniu wczorais.zym stawiony z wlęzien;a nadto stwierdzono włoskowate osadze- szczytowej nie mają żadnesw związku bhcznośc1 łódzikie1. . 
Przed s<>dem grodzkim w Pabianicach, Rychlik nie się chodnika przy licu ściany fron- b b d k I któ · t y Czas w „Tabarinie" upływa na oglądaniu ... . . . .• z o ecną u ową ana u, rv 1es w świetnego programu artystycznego i na tańcach. został skazany za kradziet przędzy wartości zł. toweJ .. . Powyzsze mezn;iczne osia~an!e konywany zgodnie z zasadami sztuki w programie występują najlepsze siły , jak: dud 
400 na karę. więzienia wynoszącą półtora roku. chodmka, wedlug Z6"'nan lokatora 1 do~ budowlanej i przepisami kanalizacyjne- ~amit'lslci?h, nieu-ównanych tancerzy, odtwarza· 

Wysoki wymiar kary spowodowany ie•t tern zorcy powtarza się rok rocznie, gdyz . p t twf d ono że w dzien- 1ących kilka dosk,onałych numerów. Tancerze 
że Dych!ik był kilkakrotn~ jUt karany za IÓ!ne grunt' na którym StOi budynek J' est W ml. QZa em S er ~ h' d zbieraje, huczne oklaski za doł»-ze Wyikonane nU• "" · ' . · . · I niku robót kanalizacymyc . orowa zo- mery. 
kradzlete. · · pewnym ~asie przyp_us~cza!me . torio· . nym ·przez kierownika odcinka inż. Emocję budzą występy d~etu Armin~, . feno· 

ECHA ŚWIĘTA MORU wym, gdzie torf znaJduie s1e mż na 
1· T szkę pod datą 5 września l935 roku ll!enalnych akrobatów • komtk6w, pop1su1ący.:h 

S gr b k Ś · 1 50 t d t · r Y się w groteskowym numerze z labłk!em, Teitoroczny obchód wlęta Morza i;:nd wzglę ę 0 O Cl ·. m r. 0 erenu 1 • wa - ; przed rozpoczęciem róbót orzv wyko- Program dopełniają wy1tępy tancerki Lu· 
dem finansowym postawił Pabianice na pierw- stwą grubości 3.00 mtr. Z oowvzszych -pach są notatki że wszvstkie wymie- Relli. 
szem miejscu w województwie tódzkiem. , . danych, stwierdzonych na mieiscu, u- 1 nion~ wyżej rysy istniałv". A do tdca pr.zygrywa najlepsza oric~eatra 

Na tódt podwodną Im. Marszałka Piłsudskie- stalono ponad wszelką watoliwość, ie . ~zymk!ew!cza, po11adaląca ba.rdzo urozmaic:ony 
,,.o przekazano do Warszawy zł. 1898 gr. 03. tak rysy i'ak i odchylenia bardzo stare ! za Tymczasowego Prezydenta 1 boDga;tśyfrekpertu~1· d-'- d 

1 
i T b .. ,, 

• • ' I M' t z1 a zwy.ii: e o uę z e s ę w „ a annte W dniu 'Z7 bm. w sali Związku LegJonistów nie maJą żadnego związku z obecną bu ) ias a 0 5.15 faif z pełnym proll'ramem artyst-·-„nvm a 
o godz. 19 odbęądzle się odczyt ·P· t. „Czy Pol- dową kanału, który jest wykonywany ; Mieczysław Ka1łnowskł wi11cu1rem dancinf, 
~ce potrzebne są kolonie." zgodnie z zasadami sztuki budowlane!' Dyrektor Zarządu MieiskiegG.o 

ORSO 1.-

ZŁ9DZIEJ SERC 
Pikantna i dowcipna komedia pomyłek 

W rolach głównych; 

Fredrlc March, Co11. 
stance Bennet i f ay Wray 

Początek o godz. 4-el w sobo
ty i niedziele o go.dz. t2-ej. 

Ceny miejsc: na. I seans 
60 i 64 gr. 

n.- ZEMSTA. PANA X' · · Niesamowity dramat W rolach głównych: . 
Robert Montgomery, 
Elżbieta Allan I Lewis Stone 

następne 54, 85 i 1.09 

~u~liune 10~1i!~owanie. 
Na tern miejscu wyratamy publicznie na

sze serdeczne podziękowanie WPattu Dyr, J; 
~apapÓrtowi wybitnemu specJallścle dla cho
rych na ruptury, skrzywienie kręgosłupa i rót
ne kalectwa, zam. w Lodzi, Zawadzka 8, ta 
umiejętne i celowe zaaplikowanie bandaty rup
turowych i leczniczych aparatów ortopedycz
nych, dzięki którym uniknęliśmy operacJI I zo
staliśmy zupełnie uleczeni I Jesteśmy dziś zu
pełnie zdrowi. 

W dowód wielkie! naszej wdzięczności podajemy nasze 
gorące podziękowanie do publicznej wiadomości. 

Łódź. dn. ';IJ/IX 1935 r. 
Woch Piotr, Łódź, · Rigowska 58, 
Bę~kowskl Stanisław, Łódź, Ootębia 1, 
Br. Brzezińska, Łódź, Targowa 39, 
fi Marcinkowska, Łódź, Sucha 2, 
Kaza Danzigler, Głowno, 
P. Orinbaum, tódź, Zgierska ~. 

. . 

LEKARZ • DENTYSTA Dr. Rundsztein 
B. NUSBAUMOWA AKUSZER- GINEKOLOG 
prz yjmuje oif 10-1 l od 6-8 po pot. POMORSKA 7 Telefon 

P t k k 51 · tel. ' 127·84 . o r OWS a 121·23 Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. 

Dokt6r w. ŁAGUrtOWSKI . Dr mnd H . LUBICZ 
spec. chorób weneryczoyĆh, seksual· • ~U. • 

nych I sk{.rnycb Spec. chorób sórnycli, wenerycznych 
(Gabinet Roen!geno· I światłolecznloiy) I moczopłciowych. 
PIOTR~OWSKA 70. Telefon 181-83- powrócił 
Przyjmuje od ll.30 do J0,30 rano, od CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. 
1-ei do 2,'30 pp. i od € do 8.30 wiecz. Przyjmuje od r. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W niedz. I świeta od 10 r. d~ 1 pp. W niedziele I świeta od 9-11 rano. . --
D. tÓI EPMAtł Dr. med. N ie wi aż ski 

specjalista chorób wenerycznych, Spec). chor • . waner r crnych, skórnych 
skórnych moczopłciowych 1 seksualnych 

Z d• 1.:r 6 ~el. .ANDRZEJ.\ 5, fek fon 159-40. a Wa Zna 234-12 Przyjmuje od 8-11 rano t od 5-9, 
5_:12, 2-4, 6-9 wlecz. '!li. niedziele I święta ·9-12• 

Nadprogram: Dodatki PAT. 

• LEKARZ-DENTYSTA Dr„ HAL TRECHT ZAPow1EDż. 

F K " k I · Podaje sie do ogólnej wiadomości, 
O PC I o ws a Specjał sta chorób wenerycz., skór· że 1. nież.onaty Jan Kluz robotn ik. za· 

• . . nych 1 seksualnych „ • „ mieszkały w Gdyni przy ulicy t~ys· 
powróciła. Przyjmuje od 9-~-ej, Pl01:RKOWSKA lO. TEL. "4..,··1

0
· kowskiego Nr. 3, syn Franciszka Klu-

GDAI(l'SKA 37, tel. 232-5:> Przyimule do godz. 8·30 rano, od ll .. a za szewca zmarłego ostatnio zamiesz-
od 4 - 7-ei w Lecznicy, do. 2 .. 30. PP· 1 od 1 do 9 wieaz. W me- kałego w Mokrsku powiatu wieluń· 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. dz;ele 1 święta od 10 do l-el w poi. skieito I lego żony Anny z domu W.1-

0 HENRYKOWSKI DR. MED. slflskiei zamiesz~ałej w G:lyni przy r. .... Kl M 1· ulicy ł:;yskowsk1ego Nr. 3, 
Specjalista chorób skórnych, ara argo IS 2. ntezamę~na Regina Łok.nj bez 
weneryczn!tlch 1 ••ksualnych zawodu zam1e.S1Zkala w Gdym p· zy 
TRAUGUTTA 9 tel. 262•98, __gabinet flzykalneito leczenia ulicy Linde&o Nr. 1 f, Przedtem w 

' PIOTRKOWSKA tta tel 1"'5 17 Skomlinie powiatu wieluńskiego, córka 
PrzyJm.ule pa?ÓW od 8-11-el I od . POWRóCILA.' u • ' Józefa Łokaja gospodarza I jego żony 
6-~ wiec.z., med.z, I święta od 9-~2,30 Godz. vrzyjęć 10-1 1 3-7 Prancls:iki z domu Kasterkównei za-
pame: od 10--11-eJ I od 6-9 wiecz. · mleszkałych w Skomlinie powiatu wie 

DR. MED. DR. MED. luflskiego chcą zawrzeć związek rnal· 

H. K R A U S KOP F lg na cy Margol is ż~ńo~~ieszcze~!~ zapowiedzi . na•t:ipić 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE winno ~ Odym i. w „express!e llustro 

POWRóCIL OKULISTA wanym w Łodzi. 
ZOIERSKA 15, tel.' llS-47. PIOTRKOWSKA tl3, tel. 165-17, Gdynia. dnia. 20 września 1935 r. 
Przyjmule od 4-7 wlecz. POWRóCIL, Urzędnik stanu cywilnego 

· Godz. przyjęć 1-2 1 5-7. . (-) Reinhardt. 
DOKTOR ----.-- ·-·· - · · - -.. 

H Szll„.ch.' DR. MED, W PORONINIE dotykai~cym Zakopa-• Al K - k • nego sptzeda nowy jednopic:trowy bu-
CHOROBY SKÓRNI! I WfNf.RYCZNłl . ·DP"IO\VS f dynek murow!lny z mansard~m przy 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·112. I U , itłównel szosie bezpośrednio przy 
Od. 9-1, od 5-9 pp, POWROCIL stacll kolejowej wolny nadający się~~ 

w niedziele i śwleta od UJ-1. ODAIQSKA 37 tel. 232-55 · prowadzenie sklepów, resta11rac11, 
przyjmuje od '7-S·eJ wle~z. pensjonatu, hotelu adwokat Dr. fran-

i i 1Iiff n u 01 f D LEK~i oENTY~T4-- :~;::·::.:~:·:::;· :::~·~::.:: 
;mriKowsKA 109. tel. 220-25 • nile U uftWl[lOW~ ~:::~irsif: 1i~~ z~rc~:~~dt~~.n l~~~-8;1. 

POWROCU. J<ILffi°SKIEOO 49 tel. U!i4_36,, PRZYBL~AL się p i ~s rasy wilcze!, D r. R ó ż a n e r POWRóCkA. ~~~~:· Wiadomość Piwna 22, gospo-

POWRÓCJt. o liUTSZTl\DT SPRZEDAM urządzenie zak!adu fryz-Speclalista chorób wenerycznych. r lersklego lu~tra, .fotele, taboret~, lr.Ika 
skórnych I moczopłciowych • aparat, ant1septik, żyrandol 1 całe 

NARUTOWICZA 9. Telef. -i.28-98. AK.USZĘR·OINEKOLOG ściany dę?owe, Jasne, .nadające się do 
przyJmuie od 9-1 i od 5-9 wiec.z. ZACHODNIA 66 telef. ~~~;:~ 11;J~rfłoudik.~:1~o~~~~S.P iotr-

• LEKARZ - 1!,ENTYSTA . . I 129-~2. POKÓJ tanio do wynajęcia. Pomorska Feliks Se1dengart przyimuie od 11-1 I od 5-7 wiec.z. 53. Dozorca wskaże. --- • 

. KONCESJĘ posiadam pos~ukuię wspól ANGI~~~O konwersacji I litera· 
mieszka obecnie nika z kapitałem na otwarcie handlu tury udziela rutynowany nąucz~·r.ieł. 

ZAMENHOFĄ 1 TEL. 139-26 win i wódek. Oferty proszę skbdać Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co. 
10--1 i 3-7. do Administracji pod „Inwalida''. dziennie zastać od r;od.z. 4-8 po pot 



W niedziele ·wyścig kolarski „Expressu" 
na trasie Łódź-Kalisz-Łódź 

LÓdź, 24 września. I twa „Expressu" (na,groda wędrowna\ Dah;zc . nagrody wypłyną w ciągu 
Wyścigi koła~~kle redakc!I „Expres- piekne nagrody ofiarowali: p. kons~I najbliższych gQdzin. Zglo:;zenla do wyu 

su Ilustrowanego mają iuz ustaloną Wajsfeld neseser podróżny dla pierw· !cigu JFZYJmowane będą tJ.'lko do dnia 
markę wśród braci kolarsl<iej całej Pol- szego niestowarzyszonego, p. J. Placek 2S ·bm. Zaioaczamy, że 1do1·<twac :e na
ski. Na trasie Kraków - Tarnów - Kra statuetkę kolarza z bronzu, prezes Je• !ęiy do sekretarza ŁOZK ;i. Karo111skie
ków czy też w zeszłorocznym wyścigu rzy Wolf album skórzane. red. Edwin ~o. !.ódź, ut. Zachodnia 18. 
dokoła Śląska rozgrywały się sztachet- Wiener. z Katowic nagrodę dla pierw- 1\olar. ze niestowarzyS'.'!:cni muszą wy 
ne. walki 0 nagrodę „Expressu'', w któ· szego śłązaka, cukiernia „Żródło", Prze kurić kartę wyścigową, do której po
reJ nielada sukces odnosili 'również ko· jazd 1 zegar biurkowy chromowany, trzebna fest fotografia oraz personalia, 
larze niestowarzyszeni. Szara masa ko· 1 firma ,;Es-Ha", Piotrkowska SO rower, :rnwierafące imię I nazwisko, data ·uro
larzy nielicencJowanycb, która nigdy parę kół z gumami, siodełko I bidony, dz.cola i miejsce zamłesikanła 
nie miała okazji wybicia się w wielkiej firma s. Opatowski, Piotrkowska 70, Kular~~. którzy przybed4 do lodzi 
rodzinie kola:rskiei, wykazała swoją ramę własnej wytwórni „BSH" t organ \ 1. dals·lyc.h mie)scowości mai:.\ zapew • 
właściwą wartość w wyścigach „Ex- ki · dla ostatniego zawodnika. nkmy nocleg. , . · 
pressu··. Pamiętamy wszak wszyscy, że· ...... ••••••••••••••••••••••$•••••••••••„ .... ~••"....,. 
:.".::~:.~::1':::::t.~;ó';;:'u ~~~:Przygotowania do . meczu z Austr1·a 
Io się zwyciężyć elitę zawodników o 'I 
ustalonej Już marce. Reprezentac,ja . Polski ustalona będzie w przyszłym tygodniu 

Również w wyścigu ś)ąskim wybiła Łódi, 24 września. staną zawody lekkoatletyczne Warszawianka -

d 1 d Za dwa tygodnie · rozegi.a Polska ostalnie Stadjon (Chorzów). . ·~ . 
się uża i OŚĆ zawo ników niestowa· w sezonie jesiennym . spo~lianie między.pańslwo~e . Kan~yida~ura s.ędz1.e~o meczu zqstała lu: 
rzyszonycb. . w plłikarstwie, Prz.eciwn:itk~mi naszymi będą pd-· p,rzez zw1ąz.k1 ~ustriac!<l 1 polski . uzgodn~ona, Z~ 

karze austrjaccy . wo·dy prowadzić b~dz1e prezes Lotews;~1e~ Zw. 
Obecnie daJe redakc)a „Ęxpressu" Do PolS'ki przysyła jedna:k Austriacki Zwia· Piłki Nożnej l!ułk. R.edlichs .• kt~ry ba~1! niedaw-

kolarzom z , całej Polski jeszcze jedńą ze-k
1 

Piłki Nożndeji drugwi gaTn~t!lr, gduhyż pierwuy no w P!'lsce 1aiko k1erowmk p1łkarsk1ei druzyny 
wa czy tego n a z ę&ralil:l o p ar I!uropy łotewsłli1eJ. . 

okazję do wykazania swe) wartości. Na Środikowej. . . Repr~zentacia Polski usłalun~ zoshnie po 
trasie Kalisz _ Łódź _ rozegrany zo- Zanąd PZPN-u rozpoctął jut p~z.ygotow~nia pos1edzen1.u Nll'zą,du PZPN-~ w 41nm 30 b. md ~a 

, do mec;zu z Austrją. Trybuny staidion~ WOJ'llfa cztery dm. przed ~aw.odam1. za 3taną .zawo m~y 
stanie w nadchodzącą niedziele wielki polskiego,. na którym rozeit_r-a.ny · zostanie ~ee~! 7,grupowam na ~taidion1e. wopl~a polsk1i;Jto, gdz1d 

Ś i któ J Ż d iś i d i będą pow1ęikszone by sfadjon mógł pom1eśc1c. przeprowadzą kilka treningów kondycy1nych po 
wy c g, ry u z zapow a a s ę 25 1ysięcy widzów'. . I ąldem kapitana związkowego Ka.łuzy i trenera 
wspaniale tak pod względem ilości star , Mecz ,wyznaczony został na godz. 12·tą Otta. . · . . 
tU)ąCyCh lak i bogatych nagród. W południe, na przedmeczu· zaś rozeg,rane Z')• 

Do sekretariatu okręgow~go Zwią- p o· s w "CYFR. ACH 
f.ku KoJarśkiego w Lodzi wpływai~1 ma • . • · . • · 

sowo zgłoszenia kolarzy stowariyszoN SSS.~09 osób posiada Państwową Odnakę 
nych ł niestowarzyszonych. Z dnia na 
dzień r>owiększa się również Usta wspa Sportową 
nlałych nagród dla uczestników wyści- Warszawa, 24 września 32.987 trzecie- - Wof. Pomorskie 29.876, ·czwar-

Na podstawie nadesłanych „rocznych zesta- te -
1

Woj. Lwowsk1e 27,641, piąte Wol. War· 
gu, Oprócz pięknego puharu wydawnlc- wiefi ilościowych" Państwowy Urzqd Wychowa szawskie - 23,111 odznak. 

nia fizycznego publikuje wyniki akcji P. O. S. Miasto Warszawa dało 14.391 odznak. 
W' roku 1934 . Jeśli ch'odzi o sumę odznak zdobytych w Pol 

W roku tym zdobyto ogółem 339.209 od·znak, sce poza szkołami i wojskiem statystyka ostat-Obsada sędziowska w tei liczbie kobiety zdobyły 25.178 odznak. nich paru lat przedstawia się następująco: 

nledzlelny::h spotkal\ ligowych Szkoły męskie i żeńskie zdobyły łącznoie3· 43.7W75 orodkzu11ak19.3wl -r . . 129.39327-old~r.~~3 wojzr~a~,3~-;, 
· · · 1 1 . .s 41.842 odznaki, oddziały wojskowe da ly 109 .l 

Obsa>da sędz1ow~a na medz1e.ne mecu i.„o- odznak, kategorla zdobywców POS poza szko· 1934 - 188 344 odznaki 
we wygląda nastwuiąco: Cracovia - śląsk p. ł . 1 . k' d ł 188 344 odznak W klasyfikacji miast pierwsze miejsce pod 
Glinka, Ga11barnia - Polonia p J. Strzalecki, ami wois iem a a · . · . b h FOS" · · K 
L.K.S. _ Le.gja p. Staliński, Ruch __ :Wa.rta P· . N~grodę dyrektora PUW.f 1 PW za .najw1ęk· względem liczby zdo ytyc ow zaimu1ą a 
Schneider, o wejście do Ligi: śmigły __ Czarni I szą. liczbę. POS zdobyły w r?ku ~934, . Sląski towice z cyfrą_ 5.461 odznak. Na drugiem idzie 

P Las:kowskli Woi. Komitet WF. I PW Lubhnleck1 Powiatowy Lwów - 4.435. 3) Mysłowice - 3.611, 4) Cho· 
' • Komitet Wf' i PW oraz Mysłowicki Miejski Ko- rzów - 3,477, 5) Poznań - 2.818 odznak, 6) 

N t t •k • • t mitet WF. i PW. Łódź - 2174, 7) Kraków - 1.868, 8) Wilno -
0 a RI p1ng-pong15 Y Województwo Sląskie dało 45.079 odznak, na 1.791, 9) Lublin - 1.698, 10) Warszawa 1·636. 

Ł6cł:E, 24 września. drugiem miejscu Jest Wo!ewództwo Poznańskie 

Wiener czołowy P:iD~· pongista Łodzi, kitó· p . k I k-k tł ló lra·· ncusk1·cb' 
ry wyjechał ost.atnio do Funcji na studja, o.di- oraz il e Oil e \V . 
n:i<ćsł jut szereg wartościowych swkcesów w spot-
kaniaclt z czołowemii rakietami PaTyta. F J 

Kipt •• Zw. ł...o„z.T.S-u i ~erownik sekc~i ping- zainter080W8ł8 radę IDIDłSłrÓW raDC ł 
pongoweJ Maika.bi w Łodzi p, Skosowsk1, pro· . . 
ie1cluje rozeitranie interesującego meczu: rep~e- Na posiedzeniu francuskiej rady ministrów, francuskitu, przyczem państwo zajmie się bez-
zentacja Lod:zi - reprezenrtacja Zwią:Dku Makabi, które się odbyło w letniej sied•zlb~e prezydenta pośrednio sprawami wychowania fizyczneg?· 
okręitu łbdzklego, republiki w zamku Ramboillet pod osoblstem Ingerencja państwa ~ sp~awy sp?rtowe bqdz1e 

*..,• przewodnictwem p prezydenta Lebrun, zajmo· w przyszłości znaczme większa nit dotychczas. 
0 Zarz;\d ł..0.Z.T.S .. dążąc do IPO?ulairyzacji te· wano się po raz p

0

ierwszy od. czasu iStnienia Rada ministrów zainte~esowala · si.e spra~a-
nica stołowe.go na prowincji, zamierza jeszcze trzeciej republiki sprawami sportowemi. . · ml sportoweml bezpośredmo po klęsce Pranci1 z 
w tym miesiącu za:r~anizować szereg partyj po· Minister wychowania fizycznegp p. LafondelNiemcami w lekkiej. atletyce. Klęska ta wywo.-
kazowych. zakomunikował na radlzie ministrów, te rząd lała przykre wra~eme w kraju, a w konsekwen-

W pi,erwszych dni.ach paździierniika odbędą zajmie się reorganizacją stosunków w sporcie cli zainteresował się . tą sprawą i rz!\d. 
się w Opocznie mistrzostwa Zwią,ziku Makabi . 

okrę-!!u łódf;kiego, Ile spotka-' 1 ·1go·wych . Lokajski mistrzem Polski 
W związku z upływem kaidencji 01becn~o 11 I I b J 

- zarządu L.O.Z.TS·u llosłaje wlkrótce zwołane do· d I w p qc o o u 
roczne walne ~gromadzenie, na którem dokona pozostało O rozegran a "!li. Lublinie odbył się pt~l~bój leldtoatletycz-
się wyboru nowych władz. · ł.6cłi, 24 wrzeini&. ny o mlatrzoS'two Pol•ld, Tyituł mistrza zdobył 

Pogon skarży Warszawiankę 
spowodu ostre) gry 

Jak donoszą ze Lwowa, zarząd LKS Pogot'l 
postanowił zwrócić się do zarządu Ligi ze skar
gą na Warszawiankę, komunikując, że podczas 
meczu Warszawianka - Pa.goń 8 bm. skutkiem 
ostrej gry Warszawianki trzech zawodników, a 
mianowicie MatJas i Jeżewski doznało powa~
nych kontuzyj. 

Przed mistrzostwami 
robotniczeml Polski 

Kialendauytk pozoatałycb apot.1i:ań ligowych LOhj1ki (WaTsz.) 3.123 pkt, przed .Wieczorki~m 
przedstawia się następująco: (Wilno) 2.681 pkt, i utalentowanym Jaworskim 

. 29 września, godz 15: Cracovia - Śląsk, (P!onikl} 2.547 pkt. Wyni.ki uzyskane przez Lo· 
Gal'barnia - Polonia, ł..K.S. - LegJa, Ruch . - kals:kiego były następujące: Skok wda!: ,;,32 m., 
.Wanta. . oszcze,p - 60.39, 200 mtT, - 24.1 sek. 1 dysk -

13 ipażdziern~ka: Wisła - Pogoli, ślą_ek - 37.07 mitr i 1500 mtr. - 4:56:1, 
Garbarnia, Leaja - Cracovia, Warta,- L.K.S. 

20 pażdzietlliiika: Polonia - w~t , Wisła- Cracovia pozostaJe w lldze 
Ruch, ł..K.S. - ślą11k, Pogoń - Cracovia. t I J 

27 pddziemtka: Ł.K.S. - Cracovia, L•gla- Wa erpo OW e 
Warszawianka, Wisła - Polorua, Pogoń - śląsk, Protest EKS - Kaitowice, który domagał się 
Ruch - Garbarnia, . unieważnienia zawodów wateripolowych EKS-

3 listopada: śląu - Warszawianka. Hakoah, wygranych przez Hakoah, został uwzglę· 
. 10 li<&t~paidai Warsza'WliaOka - Ruch, Po· dniony i PZP wyznaczył nową. ro~rywkę na 22 

lonia - Ł.K.S .• WJsła - Legj.a, Pogol'\ - Gar• biet, mies. 
barnia. .Do rozgrywki tej Hakoah postanowił nie sta-

17 listopii.da: Ruch _,_ Cracovia, Polonia - nąć, wobec czego stracił dwa punkty i spada ·z 
W dn. 5 i 6 października odbędą się w To- śl(lsk Wisła - t.K.S., Garbarnia - Legja, War• ligi zamiast Cracovii. Na miejsce Hakoahu wcho 

rnaszowie Ma·zowieckim zawody piłkarskie o ta - Pogoli. dzi Lel!ia z Warszawy 
mistrzostwo Polski klubów robotniczych Udział Do wyznaczenia pozostały , jeszcze terminy iiiljiiiiiliB.iliiliiiiil••••••••-
wezmą robotnicze drużyny mistrzo\vskie War- zawodów: Cracovia.-. Wa;rta, G'?-Tbarnia ·- :Wi- „ 
szawa (Sarmata). Łodzi (Widzew), Lwow,;t (l~o-1sła„ Ruch - Polonia .1 Warsza~1~Dlka - Wisi.a, § ra 
botniczy Klub Sportgwy), Gda"1ska (Sldlitz), kfore będą p«"zez Ligę w n&}'bhższym czasie , · J 
Sląska (Chórzów) i Kresów. Wschodnich (R.uch ~~~~one. · . ~UA 
z Brześcia).. . . . 

···~ ·- -

Czołowi ptęściarze Łodzi 
jadą na zawody propagandowe 

do Kalisza 
Łódź, 24 września. 

.W nadc::hodzącą. niedzielę odbędzie się w !Ga
liszu propagandowa impreza pięściarska, organ!· 
zowana przez zarząd · ł..O.Z.B. Z j~nej skon}'. 
wystąpi drużyna , pięściairS'ka Kaliskiego Klt11bu 
Sportowego, z drugiej zaś team, złożony z naj-
lepszych pięściarzy łódzkich, . 

Doceniając wielkie znaczenie p·ro.pagaodo·· 
we tej 'imprezy zarząd ł...O.Z.B. wyznaczył wcz.o· 
raj dTużynę Da..r.dzo· silną w skład której wc:hodzą 
ws zys.cy najlepsi, będący obecnde do dyapozyc::f i 
zawodnicy klubów łódzkic:h. 

Słt'ład druty~y w kolejności wa.g przedsta· 
wia aię nutę:pująco: Bartnia.k, Kijewski II, Ko· 
walewski, Wotniakiewic::z, Durikow:Jki, Chmielew· 
ski, Kraszewski i Krenc. 

, Ja,ko rezerwowi wyznaczeni zostali: Cluba, 
Gotfryd, Leszczyński, W.dowiński, Osfrowslci, 
Tabore.k i Kłodal · 

Coraz Więcej pl-:tclarzy 
UCZ'iszcza na treningi związkowe 

Łódź, 24 września. 
Treningi, organizowane przez ł..O.Z.B, dla 

30-tu · czołowych pięściarzy ł6dz:kich, cieszą się 

coraz większą irekwwicią. Na wczorajszy lre· 
nin.g pl'zyibyłi jut wałyscy uwodnicy I.KP. i 
niemal wszyscy wyznaózen:l z pozostałwch klu· 
bów. 

Pocieszającym objawem jest u·clział w trenin· 
gach naszych najcięb1<-ych. Wczoflllf w!ęc obok 
Krenca i BJibauma zjaWił się też na tirenin.gu 
Kłodas, · kłóry za.biera się obecnie ' eneiigicznie do 
pracy. Kłodas pozostaje wierny swym macierzy
stym barwom i naidal będzie występował w sekcji 
pięściarskiej WIMY, taik że pogłoski lansowane 
porzez prasę stołeczną o jego przejściu do stołecz• 
nej Skody są nieprawdziwe. 

Ci z piękiarzy, kiórzy opus:tCZA tu'y trenln· 
gl nie będą dopuszczeni do dalszych treningów, 
,I\ icb kluby ukarane grzywn11,. 

Reprezentacja lekkoatletyczna 
to dz I 

'spotka slq z Kaliszem 
Ł6dź, 24 w.rz:eśnia, 

W nadchodzącą niedzielę odbę<fziie się w. 
Kaliszu międzymiastowe s.po1t:kanie lekkoatletycz
ne pom~ędzy reprezentacyjnemi zespołami Łodzi 
ł Kalisza. Spotanie to zapowia.da się bar-d.zo inte
resująco, ~dyż lekkoatleci kaliscy poczynili w 
ostatnich czasach znaczne postępy, a ich n!e· 
dzielny star.t ma wła!nie być sprawdzianem te
go. Skład re.prezentacji łódzkiej ustalony zosfa· 
nie w dniach najhliższycb, 

Zmiany w hokeJu czeskim 
. Sekcja ·hoke·jowa. praskiej. St avii wsku 
teik niepo1rozumień z zarządem te.go klu· 
bu, rozwiązała się i zawodnicy lei prna
noszą się do innych klubów • . 

Nadmiienić wypadia.1 te Slavia była 
drugim po L. T. C. zespołem hokejowym 
Czechosłowacii i grało w niej dwuch ka
nadyjczyków. 

Prasa czeska dooosi rówruez, że w 
Pradze powstaje nowy, wielki klub Ho· 
kejowy Raipid, w którym obok kilku czo 
łowych graczy kra.iowych, czynni będą 
dwaj Ka.nadyjczyc{> z lqlubu Ri.chmorn.d 
Hawks. · .. 

Prawda o Willm,owskln} 
Lódź, 24 . września 

SP:RA W A z konłuzli4 Willm(rwsklego wyglą· 
da doś~ tajemniczo. Ruch nie· wystawia ostatnfo 
swego najlepszego zawodnika, a PZPN mimo za• 
powłedzl, te Włllmowskt zostanie zbadany przez 
lekaizy warszawskich nie zabiera się do tef spra• 
wy energicznie, 

Na Sl~ku kręill fednak weraf e, ie koniłuzja 
Włlimowskiego nie przedstawia się wcale groź· 
nie I mógłby on każdeJ chwłlł gra~. Na ~rzeszko~' 
dzie staje jedoaik inna chotO'ba której nasz do
skonały hapastnilr. nabawił sfę przed niedawnym 
cz aa em. 

Dzień sztafet w . Łod2 I 
W nadchodzącą niedzielę or~anizuje ł.OZLA 

na sla<ljonie ŁKS-u w godzinach rannych t. zw. 
•. Dień sztafet". którego program przewidufe na
stępujące biegi: mężczyźni: 4)(100 mir., 4X400 
mtr, 4X1500 mtr., 3)(1000 mtr, i sztafeta ol;m
pijska: juniorzy: 4X75 mtr., 4X200 mtr. i ko
biety: 4VI00 mtr. oraz 200-100-75-M mtr. 

., 
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~ 
TQ, co naiwe efsie 

. 
V/icek i Wacek - dwaf znakomici łgarze. - -

opowiadają kawały 

- w:esz - po~iada Wicek - pewien rirofe· 
sor w New Yorku skonstruował powiększające 
szkło, które jest tak doskonale, że mucha z odJe. 
glości stu 'kilometrów wygląda jak sloti„. 

- To nic.„ - odpowiada Wacek. - Ja sły· 
szalem, że pewien francuski optyk skonstruował 
tak wspaniałe szkło zmniejszające, że conajmniej 
trzy osoby muszą przez nie spojrzeć, by zoba· 
czyć jeden przedmiot! 

"'"' * Do biura wywiadowni handlowe) zgłasza slę 
pan Korclk i powiada: 

- Chciałbym zasięgnąć lnformacyJ o panu 
Kamgarnie„, Co ~o za człowiek? .„ Czy można 
mu zaufać w Interesach?··· Czy można mu dać 
towar na kredyt? 

- Bez obawy!.„ - odpowiada urzędpik. -
Kamgarn zapłaci!„. Jeżeli on nawet chwilowo 
nie ma pieniędzy, to wkrótce będzie miał z pew 
nością!„, 

- Skąd pan wie? „. 
- On Jut Jest na plerwszem mleJscu w łań-

cuchu szczęściar 

•• ' •~ Przechodząc wczoraj za miastem obok rzekł, 
zwróciłem uwagę na dziwnego jegomościa. 

Stal na brzegu, trzymając w fednel ręce 
młot, gotowy do uderzenia, w d.rugief bu&ik i 
wpatrywał się uważnie w mętne fale, · •. 

- ·Panie, co pan tu robi?„ • ....., zwracam się 
doń. . 

- Ano nfo„. - odpowiada tamten - ~jdzl 
pan,., 

0

Lowię ryby,„ ' 
- Z młotem i budzikiem?... Co pan wyga. 

duje za głupstwa!„. Jak pan 'to robi? 
- Poprostu.„ Gdy budzlk zaczyna dzwonić, 

ryba wysuwa głowę, żeby zobaczyć ,która godzi· 
na, wtedy fa ją miotem w głowę bęcll! - I go-
towe,„ · 

.-.„. 
-Pani Szczypawska Jest wyfątkowo gospocłar

aą kobietą. Potrałi ona nietylko przygotować 
podczas łata zapasy różnych. kcnł~tur, ale na 
każdym słoiku umfaszcza odpowiednie .napisy. 
Naprzykład na słoiku z konłiturami t11Jskawko
wemi umieściła następujący napisr 

- „Usmaiono duła 15 Upca 1935 r. - Szczy
pawska", 

Pewnego dnia pnyszfł goścle, Pani Szczypaw
ska, chcąc się pochwalić swemi wyrobami, za· 
mierza podać na stół wyborowe konfitury trus· 
kawkowe, lecz lakie było fel zdumienie, gdy za. 
stała w śpiżarni pusty słoik, a na nim dopisek: 

- „Wylizano dnia 4 września 1935 r~ - Staś 
Szczypawski". 

Codzienna nowelka .,,Expressu" 

Suez - wi.fś e na ze Czerwo·ne 

W konflikcie zbrojnym włosko - abisy1i skim kanał Suezki odegra wielką rolę 
strategiczną. Na zdjęciu widzimy kanał z lotu ptaka, w miejscu, w którem 

wpada on do mo rza Czerwonego. 

Wybuch w kopalni węula-i o ek'spe y en 

I 
NA DWORCU ~ STOLICY ABISYNJI. 

1łf 

Scena często ·ostatnio ·widywana na 
dworcu w Addis Abebie. Europejczycy 
w obliczu grożącej wojny opuszczają 

stolicę Abisynii. 

PRZED WYBORAMI DO SEJMIKU 
l(LAJPEDZl(IEGO. . t„„ __ _,, ..,_,...,...,...~. ·~ ... ~ .... ~· .. 71 

I ' ; 

Dz. 29 września oczekiwany test z na
~ięciem nietylko przez Litwę i Niemcy, 
ale i wszystkie państwa nadbałtyckie. 
W dniu tym odbędą się wybory do sel
miku kłajpedzkiego, które właściwie 

I będą rodzajem plebiscytu, w-którym lud
W Harpur Hill; w Anglii przeprowadzono w charakterze eksperymentu aosw1acr..: iność opowie się za Litwą albo za Niem
czalnego, :wybuch w kopalni węgla. Na zdjęciu - fachowcy pożarni i przedsta- cami. Na zdjęciu fragment parku kłaj-

:włciele straży pożar neJ obserwują wybuch. pedzkiego. 

Tego Wllec2'Joru, gd-y · ci wręczyłaim/ Nie wiedziałam, co mam czynić ·dalej, 
pieniądze, spytałaim cię, czy szukasz gdzie mam ciebie szukać. 

lofr pracy, l Upłynęło kilka strasznych dni. 
- Oczywiście, 'ze szwJiam - rzek"łeś. Pewnego wieczoru, przypadkowo 

- Są.dzę, ze w najbliższym czasie otrzy spotkałam znajomą, z którą już ni~ roz· 
Gdy Bolesław ~alde przys.z.e'dł rano Po paru Cłnfacli zaprosiłam cię 'do mam dobrze płaitną posadę. mawiałam od wielu miesięcy. 

do pracy, woźny przyniósł mu list. mnie. Uścisnęłam cię gorąco. _ - Słyszałam, że spotykasz się z Bo· 
Walde ro~erwał kopertę i począł · czy .Byłe~ pierwszym mężczyzną, który - Jakie to będzie szczęście! - po· lesławem 1Wralde - powiedziała mi. -

tać: przekiroczył próg mego panieńskiego po· wiedziałam. . To hairdzo niebezpieczny człowiek. 
Kaz.imierZ1U! koiiku. XI/i parę dni p.óiniei zwierzvłam ci się - Bolesławem Walde? Nie znam 
Nazywallll cię jeszcze fam m1ien~em, Zdawałam sobie sprawę, że jestem z mej tajemnicy. Powiedziałam ci, że tego nazwiska - odparłam. 

bo przedeż do ~ dnii.a byłam pewna, lekkomyślna. Ale kochałam cię. Ba· ;;ostanę matką. . _ . Znajoma obstawała przy swojem. 0-
ze to twe prawdziwe imię. ~ierzyłam łam się, że cię utracę„. ~iadomość !a, ku memu wieLki :mu kreśliła mi dokładnfo twoją powierz· 
ci„. Czy sądzisz, że jestem naiwną, łat" Gdy po paru tygodńiacli spytałam cię, przerażen:u, nie ·wywarła na tobie zbyt chowność. A później powiedziała mi, 
wowierną dziewczyną? czem się zaijmujesz, odpowiedziałe.ś mi wielkiego wrażenia . że jeste$ żonaty, że masz dzieci i pracu· 

Nie. Nie miałam nigdy zaiufainta do smutnym głosem, że jesteś bezrobot· - Kiedy weź.mierny śJub? - spyta· jesz od paru lat w przedsiębiorstwie 
mężczyzn. Nie wierzyłam im, gdy mi nym. łam cię. transportowem. 
prawili komplimooty, lub gdy mi obie· To oświ.adczenie b'arazo mnie WZiI"U· - Gdy_ tylko 'd1,stanę po.sad~. Podała mi twój praw.dziwy adres 
cywali złote góry. szyło. Zarabiałam niewiele, moia pen· - A ki.edy b :iastąpi? . wskazała mi, gdzie mieści się biuro. 

Ale tyś wydawał' mi się inny. sja z ledwością starczała na opędzenie - W najbliż~zych tygodniach. Sprawdziłam te informacje. 
Przyipominasz sobie' zapew111.e, faik nainiezbędniejszych wyda.tków, ale po- - Jak: nam wówczas b.~dzi.e <łol:irzel Okazały się prawdziwe„. 

my.śmy s.ię poznali. Podszedłeś do mnie stanowiłaim natychmiast przYiść ci z po· -:-; ~estchnęłam. - Jacy będziemy szczę Inna na mpąem miejscu chybaby wy· 
w iparku, ~dy sd.edziaiłam sama i czytałam mocą. shw1! _ . . . . . pa~iła ci· oczy„. Ale ·ip. tego nie potra· 
książkę. Gdy w czasie następnei wizyty dałam . -. Tak Bardzo szczęśliwi -- odpar fię„. Wolę sama zejść z tego świata z 

Do tej ipory z ża'dnym inętczyzną ci pi1eniądze, schowałeś je szybko do kie łes Nmt. . . _ niewinną istoitą, która się jeszcze nie u-' 
w ten sposób nie zawierałam znajomo.- szeni i mruknąłeś pod nosem: Dziękuję.„ azaiutrz już nie . Przyszedłeś. rodziła„. · 
śc.i. Zdziwiło mnie to trochę. Sądził-am, Nie zj.aw~łeś się również w ciągu na· Gdv list ten aoidzie do · twoich rąk, 
~ pierwszej cllW'll1i byłam fał{ oou- że nie będziesz chciał przyją·ć, że bę?ę stępnych dm. . . nie będę już żyła. 

r:rona, że chciałam wezwać policjanta. musiała z tobą walczyć. A tyś najspokoj Ogarnął mnie niepok6i. · Eugenja. 
'Ne ty.ś umiał mnie podejść. .. niej w świecie skierował rozmowę na in· Myślałaim, że jeste.ś cł1orv, więc po· Bolesław Walde podarł list na drob-

Po1wiedziałeś, ze znasz mnie ,z widze- ny temat. Nawet nie powiedziałeś, że stanowiłlmi cię ods?Jukać. Po'dałeś mi ne części. 
nia od wielu miesięcy, że nrue mogłeś w mi zwr.óci.sz. p1rzecież sw.ói a'dres. W tei chwili zadzwooił telefon. 
żaiden spo~ób znai1eźć spólnych znajo- W trzy tygo'dnie później sam popro· _ Dozorca dol11u powieCtział mi, te w 'tej - To ty, Stefo? - zawołał. _ Tak. 
mych, kitórzyby nam uła!Łwimi. poznanire siłe'ś o pieniądze. kamienicv nie mieszka żaden Kazimierz Jestem dziś wolny. Spotkamy się o 
się. .. __ . . . .. „ Nie miałam. Zai!ąct.ałeś, llym poży· BorlCow'A~ki. . .. . dziewiątej. 

Teraz jestem pewna, żeś wówczas czyła„. . . . . - może się wyprowadził? - sp.y· To była ie~o no·na rrzvi.:iciółka 
kłamał. 1Wiidziałeś mnie wówczas po raz - Nie Wiem, czy mi się uda - od· tałam ~o z urzerażeniem. A potem zadzwonił do żony. 
pierwszy w życiu. W ten sam sposób powie.działam ci. _ _ . . . - Nie. Nigdy tu nie mieszkał. . Je- - Będę dziś zajęty i chyba późno 
mówiłeś chyba wszystkim kobietom. I' - Musisz się wystarać - odparłeśl stem dozorcą tego domu już od dwudzie· lwrócę. Mam ważne zebranie - powie· 

To był twój system. mi ostro. stu lat. dział jej. 
'A ia ci wierzyłam„. Wystarałam się. Straciłam zupełn1e grunt pod nogami. 
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